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Z DRUGIEJ STRONY 

SZCZEPIONKA. DA SIĘ JĄ JAKOŚ ODSZCZEPIĆ?

G
dy biorę kredyt, mogę 
z niego zrezygnować 
w ciągu 14 dni. Gdy 
kupuję pralkę, na 
przykład w  interne-

cie, bo tańsza niż w  sklepie, 
też mogę ją odesłać. A co ze 
szczepieniem? Po przyjęciu 
dawki nie można się rozmy-
ślić? Bierze się z  ją z  całym 
dobrodziejstwem inwentarza. 
Ale, jak się okazuje, na to też 
wymyślili sposoby. Dowie-
działa się o tym moja koleżan-
ka. Dowiedziałam się i ja. Po 
swoim szczepieniu odebrała 
telefon. Po drugiej stronie słu-
chawki panikowała jej kole-
żanka. Mówiła, że się zaszcze-
piła, ale przemyślała sprawę 
i jest przerażona. Chce się wy-
cofać. Powtarzała, że umrze, 
bo szczepionka to samo zło. 
Ale na szczęście zna lekarza, 
który ma specjalne tabletki. 
Ot, takie antidotum, które za 
chwilę będzie na wagę złota. 
Ale ona ma dojścia, ma zna-
jomości... Wystarczy spotkać 
się z  lekarzem, on przepisze 
pigułki. Wystarczy je połknąć, 
a szczepionka jak za dotknię-
ciem czarodziejskiej różyczki 

straci swoje właściwości. Ot, 
magia! 

Przysłuchiwałam się tej roz-
mowie, bo akurat piłam z ko-
leżanką kawę, gdy zadzwoniła 
spanikowana kobieta. I wtedy 

zapaliła mi się dziennikarska 
lampka. Poprosiłam, żeby na-
mówić tajemniczego lekarza 
na rozmowę. Bo podobno fa-
cet się zna, dużo czasu spędził 
badając wpływ szczepionki na 
ludzki organizm i jako jedyny 
na świecie wyciągnął wnioski. 
I oczywiście bazując na swo-
jej kolosalnej wiedzy, stwo-
rzył cudowne antidotum. No 
geniusz, normalnie geniusz! 
I  to z  Olsztyna! Koleżanka 
koleżanki jednak nabrała 
wody w usta. I jak szybko za-
częła rozmowę, tak szybko ją 
skończyła. Hasło „rozmowa 
z  dziennikarką” zadziałało 
chyba jak „zaraz będzie u pani 
policja”. Albo lepiej: „zaraz bę-
dzie u pani urząd skarbowy”.

To w sumie niezły pomysł na 
biznes. Przepisujesz tabletki, 
zarabiasz, a tłum łyka te głu-
poty. Ale skoro jest popyt, to 
jest i  podaż. Zamiast kupo-
wać lewy certyfi kat szczepie-
nia, można mieć oryginalny. 
A potem tabletka i po sprawie. 
Papiery są, a szczepionki nie 
ma. Można jeździć po świecie 
i udawać, że jest się zaszcze-
pionym. Polak potrafi !

Mimo tej pokusy nie pomy-
ślałam, żeby „wyrzucić z sie-
bie” szczepionkę. Bo zaszcze-
piłam się i nie zawaham się jej 
użyć w walce z pandemią. To 
dobra broń, lepszej nie wy-
myślono. Najbardziej huma-
nitarna, skuteczna i zazwyczaj 
bezbolesna. Antyszczepion-
kowcy oczywiście w tym mo-
mencie uderzą w stół tak, że 
nożyce się odezwą. Takie, któ-
re gdyby mogły, powycinałyby 
nam cała medyczną wiedzę.

Ale antyszczepionkowcy to 
nie wszystko. Są też odszcze-
pieńcy. Ich działalność rzuca 
się w  oczy, gdy wakacyjnie 
przemierza się Polskę wzdłuż 
i  wszerz. Chwytliwe hasło, 
a właściwe hashtag: #od(sz)
czepsię, jest odpowiedzią na 
rządową akcję #zaszczepsię. 
Zatem od(sz)czepić się może 
już ten, który się zaszczepił? 
Tak jak odkochać może się 
zakochany. Na to wskakują 
takie plakaty. Tylko jak?

Na bilbordach widnieje na-
zwisko Zbigniewa Hałata, epi-
demiologa, byłego wicemini-
stra zdrowia i byłego Głównego 
Inspektora Sanitarnego. Facet 

w covid nie wierzy. Twierdzi też 
zresztą, że respiratory skracają 
życie, a „straszenie ludzi śmier-
cią z powodu zakażenia wiru-
sem wywołującym chorobę 
koronawirusową i  czynienie 
z tego pretekstu do szczepień 
jest szalenie nieuczciwe”. Może 
wierzy też w to, że dzieci rodzą 
się kapusty?

A tak na serio — przerażają-
ce jest to, że takie billboardy 
pojawiają się w  Polsce. I  że 
mącą nam w  głowach. Do 
Olsztyna jeszcze nie dotarły, 
ale to tylko kwestia czasu. 
I  tu, na Warmii i Mazurach, 
będą będą promować szarla-
taństwo. Przy okazji dzieląc 
społeczeństwo. 

Swoje napisałam. Teraz 
możecie rzucać we mnie ja-
jami, pomidorami i koktajla-
mi Mołotowa. Mówię to do 
antyszczepionkowców i  od-
szczepieńców. Albo nie, lepiej 
powiem wam tak: odczepcie 
się ode mnie. Zdrowie to in-
dywidualna sprawa. I liczą się 
fakty, a nie widzimisię. Liczy 
się cała prawda. 

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@gazetaolsztynska.pl
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WSZYSTKO MI 
MÓWI, ŻE MNIE 
KTOŚ POKOCHAŁ... 
TAK JAK WSZYSCY 
MI MÓWIĄ, ŻEBY 
SIĘ ZASZCZEPIĆ. 
ALE SĄ TEŻ TACY, 
KTÓRZY RADZĘ, 
ŻEBY SIĘ OD(SZ)
CZEPIĆ. TYLKO 
JAK? DO WALKI 
ZE SZCZEPIENIAMI 
PRZYSTĘPUJĘ WIĘC 
JUŻ NIE TYLKO 
ANTYSZCZEPION-
KOWCY, ALE TEŻ 
ODSZCZEPIEŃCY.

ROMANOWSKA...

ADA: TO 

NIE 
WYPADA!

DO CZEGO POTRZEBUJĘ WAKACJI?
ECH, KONIEC SIERPNIA…! 
DZIECI KOMPLETUJĄ 
NOWE PODRĘCZNIKI ORAZ 
PACHNĄCE DRZEWEM 
CEDROWYM PRZYBORY 
SZKOLNE, RODZICE OD TEGO 
KOMPLETOWANIA DOSTAJĄ 
SZAŁU, OCZOPLĄSU 
ORAZ DRGAWEK NA MYŚL 
O RYCHŁYM BANKRUCTWIE… 
A JA? W DROGĘ!

C
o roku tak robię. Co roku 
ten wyszukany sadoma-
sochizm uprawiam. Kie-

dy z końcem czerwca wszyscy 
tłumnie ruszają w  plener, 
przed siebie, byle dalej od 
pracy i  codzienności, byle 
bliżej morza, plaży i  wszel-
kich wakacyjnych uciech — ja 
się zapieram i twardo klepię 

w klawiaturę. W myśl zasady: 
ktoś musi pracować, by od-
poczywać mógł ktoś. Kiedy 
skanując media społecznoś-
ciowe podziwiam wszystkie 
plaże świata, a  moje dwie 
przyjaciółki oraz całe rze-
sze koleżanek i  znajomych 
prezentują liczne, niekiedy 
bardzo wyszukane nakrycia 
głowy właściwe tropikom i sil-
ną opaleniznę we wszystkich 
odcieniach brązu —  ja zaci-
skam zęby, wiatrak włączam 
na najwyższe obroty i dziękuję 
szefowi, że pokój mi wyzna-
czył z oknami wychodzącymi 
na północną stronę świata. 
Kiedy wszyscy już zdążyli 
wrócić i  ich kanikuła chyli 
się ku szczęśliwemu zakoń-
czeniu, a  zdjęcia z  wakacji 
po prostu leją się lawiną lub 
Niagarą — jak kto woli — ja 
niespiesznie nabywam bilety 

lotnicze, rezerwuję w  upa-
trzonej lokalizacji zgrabną 
kwaterkę w bezpiecznej odle-
głości od centrum i zaczynam 
szykować notatnik, który naj-
pierw będzie informatorem, 
przewodnikiem i mapą, a po 
latach — zwyczajnym dzienni-
kiem z podróży, wypełnionym 
mnóstwem zdjęć, szkiców, 
notatek, paragonów, biletów 
i czego tam jeszcze…!

I czekam na koniec sierpnia. 
Ale tak właściwie — na co? 

Po co te dwa tygodnie wol-
nego?  

Otóż nie tylko dla odpo-
czynku wakacje są mi po-
trzebne i  dla zwiedzenia 
— cytując ukochaną Joannę 
Ch. —  większego kawałka 
świata. Dla podpatrzenia, jak 
żyją ludzie, których los posłał 
w okolice Morza Śródziemne-
go, na wyspę lub ląd stały, do 

niewielkiego Muresi lub do 
ogromnej Malagi — by osta-
tecznie zawsze skonstatować, 
że żyją dokładnie tak samo 
jak ja w  naszym Olsztynie, 
tyle że jedzenie trochę mają 
inne, innym mówią językiem 
urzędowym, zimy u nich by-
wają jeszcze cieplejsze niż 
u nas, a i trzęsienia ziemi na-
wiedzają ich częściej, skut-
kiem czego trochę inny rodzaj 
zabudowy u nich obowiązuje. 
I żeby się wygrzać w prawdzi-
wym słońcu i wytaplać w cie-
płym morzu. Potrzebuję wa-
kacji, by z dystansu spojrzeć 
na własne życie — zawodowe 
i prywatne; by trochę podsu-
mować i  gdzieś w  zakamar-
kach jaźni wykonać własny 
bilans zysków i strat. W tym 
roku po stronie strat z pew-
nością wpiszę „zaufanie”. Ale 
spokojnie — dotyczyć będzie 

tylko jednostkowego przy-
padku. Po stronie zysków 
natomiast wpiszę całą listę 
wszystkich i wszystkiego, co 
od ostatnich wakacji los mi 
hojnie zesłał w darze. Do ta-
kich bilansów wakacje z wi-
dokiem na Etnę są po pro-
stu niezbędne.

I potrzeba mi wakacji, by 
zatęsknić! Tej emocji też bez 
wakacji nie zdołam poczuć. 
Zatęsknić za domem, swoj-
skimi olsztyńskimi koszara-
mi, za biurkiem w  redakcji, 
za koleżankami, kolegami 
i  naczelnymi, którzy jeden 
przez drugiego stale żądają 
ode mnie nowych produkcji 
literackich. Dla samej tęsknoty 
te wakacje warto mieć — w do-
datku wyczekać ich z tytanicz-
ną cierpliwością i ruszać, kiedy 
już wszyscy o swoich zdążą za-
pomnieć! 

Pocieszający jest jednak fakt, 
że mój Przyjaciel urlop zapla-
nował sobie dokładnie w tym 
samym czasie: też na koniec, 
też na deser, też na wisienkę 
na wakacyjnym torcie. Albo to 
zatem jakiś wirus akurat nas 
oboje dopadł, albo zwyczajnie 
takich jak ja jest więcej! Cze-
go i Szanownym Czytelnikom 
życzę, którym obiecuję jedno-
cześnie, że wrócę — ale kiedy 
wrócę, z pewnością nie będę 
ta sama. Z pewnością bardziej 
opalona, z  nowymi  przygo-
dami i wrażeniami, z kilkoma 
nowymi słowami w  obcych 
językach, z pewnością gotowa 
na nowe wyzwania, bo z ba-
teriami naładowanymi na 
„full” będę! No, i z pewnością 
w pierwszych dniach po waka-
cjach nie będę wolna od napoi 
nieobojętnych dla organizmu!

Magdalena Maria Bukowiecka
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ROSJA CHCE PODNIEŚĆ SZLABANY 
POLITYKA\\\ Czy wróci mały ruch graniczny z Rosją? Na razie padły deklaracje ze strony Rosjan, że Moskwa jest zainteresowana 
podniesieniem szlabanów na granicy z Polską. Pytanie tylko, czy czas jest na to dobry i co na tę propozycję Warszawa?

N
ieoczekiwany zwrot 
akcji w  sprawie za-
wieszonego przed 
pięciu laty małego 
ruchu granicznego 

między Rosją a Polską. Mini-
ster spraw zagranicznych Ro-
sji Siergiej Ławrow oświadczył 
w ubiegłym tygodniu w Kali-
ningradzie, że Rosja byłaby 
zainteresowana wznowieniem 
przez Polskę małego ruchu 
granicznego z obwodem kali-
ningradzkim.

Na spotkaniu ze studentami 
w Kaliningradzie minister Ła-
wrow powiedział, że Polska za-
wiesiła porozumienie w trybie 
jednostronnym, w nurcie tzw. 
sankcji zachodnich. Jak powie-
dział, o małym ruchu granicz-
nym rozmawiał gubernatorem 
obwodu kaliningradzkiego An-
tonem Alichanowem. 

 — Uważam, że nasi polscy 
koledzy powinni jeszcze raz 
przyjrzeć się swojej decyzji. 
Bylibyśmy zainteresowani, 
by wznowili oni działanie tego 
porozumienia —  stwierdził 
szef rosyjskiego MSZ, doda-
jąc: — Byłoby słuszne, gdyby 
na podobną umowę zgodzili 
się sąsiedzi litewscy.

Słowa szefa rosyjskiego MSZ 
odbiły się szerokim echem, 
szczególnie na Warmii i Ma-
zurach, które — podobnie jak 
część Pomorza — były objęte 
małym ruchem granicznym 
z obwodem kaliningradzkim. 
Posłanka PSL Urszula Pa-
sławska wystąpiła do premiera 
Mateusza Morawieckiego z in-
terpelacją o podjęcie działań 
przywracających mały ruch 
graniczny z  obwodem kali-
ningradzkim.

— Szczególnie w  czasie 
niestabilności ekonomicz-

nej należy oddzielić politykę 
od gospodarki, maksymal-
nie wykorzystać potencjał 
terenów przygranicznych 
— podkreśla posłanka PSL. 
—  Odebrałam niejeden te-
lefon od przedsiębiorców 
z północnych powiatów wo-
jewództwa warmińsko-ma-
zurskiego z prośbą o pomoc 
w  przekonaniu polskiego 
rządu do tej decyzji. Powrót 
do małego ruchu granicznego 
będzie impulsem gospodar-
czym potrzebnym w trudnych 
czasach. Należy maksymalnie 
wykorzystać gospodarczy po-
tencjał sąsiedztwa z Rosją.

Jednak szlabany nie zostały 
podniesione w dużo lepszej sy-
tuacji. Kiedy nie było pande-
mii, kiedy nie było uchodźców 
pod polską granicą. I to mimo 
apeli samorządowców i polity-
ków z Warmii i Mazur, mimo 
petycji mieszkańców regionu 
do ówczesnej premier Beaty 
Szydło. 

Polski rząd nigdy nie po-
dał konkretnych powodów 
zawieszenia małego ruchu 
granicznego z Rosją. Padały 
tylko ogólniki. Przypomnij-
my, że w lipcu 2016 roku rząd 
zawiesił mały ruch graniczny 
z  Rosją i  Ukrainą na czas 
szczytu NATO i Światowych 
Dni Młodzieży w Krakowie. 
O  ile jednak wkrótce MRG 
z Ukrainą został przywrócony, 
o tyle z Rosją już nie. Tę de-
cyzję politycy PiS tłumaczyli 
względami bezpieczeństwa, 
nie podając jednak konkre-
tów.

Zresztą i dziś konkretów bra-
kuje, choć sytuacja polityczna 
jest o wiele bardziej skompli-
kowana niż kilka lat temu i bez 
wątpienia łatwej byłoby wska-

zać powody niepodnoszenia 
szlabanów na granicy. 

— Nie zamykamy sprawy, 
nikt szlabanów nie zamyka, 
po prostu czekamy na unor-
mowanie stosunków polsko-
-rosyjskich —  przekonuje 
poseł PiS Leonard Krasulski. 
— Mam nadzieję, że wszystko 
będzie zmierzać w  kierunku 
współpracy regionalnej, ale 
istnieje inne ryzyko i w związ-
ku z tym trzeba do tego ostroż-
nie podchodzić. Interes Polski, 
bezpieczeństwo kraju nade 
wszystko, a przy takich poro-
zumieniach, ruchach przygra-
nicznych istnieje pewne ryzy-
ko. Dlatego musimy dmuchać 
na zimne. Nie mówię tu jasno, 
ale to nie jest czas, żeby jasno 
wyartykułować swoje wątpli-
wości. Polityka Polski musi 
współgrać z polityką przygra-
niczną. 

Zdaniem polityków opozycji 
dziś powrót do małego ruchu 
granicznego jest mało praw-
dopodobny. 

— Wypowiedź Ławrowoa 
to polityczny ping-pong, taka 
mała prowokacja, bo wiado-
mo, że dzisiaj nie ma abso-
lutnie atmosfery politycznej 
w  obecnym rządzie do tego, 
żeby przywracać mały ru-
chu graniczny — mówi Jacek 
Protas, poseł KO. — PiS nie 
zgodzi się przywrócić małego 
ruchu granicznego.

— Mały ruch graniczny 
wprowadzony przez rząd 
PO był dobrym rozwiąza-
niem — dodaje poseł Protas. 
—  Chodziło o  zniwelowanie 
negatywnych skutków pery-
feryjnego położenia naszego 
regionu. I MRG spełniał swoje 
zadania. Zawieszenie go przez 
PiS było bardzo szkodliwym 

ruchem dla naszego regionu 
i jego mieszkańców. Abstrahu-
jąc od wielkiej polityki, relacji 
Warszawa-Moskwa, mały ruch 
graniczny ma inne zadania.  
właśnie dzięki niemu można 
budować dobrosąsiedzkie sto-
sunki. Wrócimy do rozmowy 
o  MRG, kiedy wygramy wy-
bory. 

Szef rosyjskiego MSZ zasko-
czył, bo nikt nie spodziewał 
się, że Moskwa wróci do spra-
wy małego ruchu granicznego. 
Dlaczego akurat teraz? 

— To próba odwrócenia 
uwagi od rzeczywistych prob-
lemów Rosji i  jej pozycji na 
arenie międzynarodowej 
w  związku z  nieprzestrzega-
niem podstawowych praw 
obywatelskich —  uważa Ta-
deusz Baryła z Instytutu Pół-
nocnego im. Wojciecha Kę-
trzyńskiego w Olsztynie. — To 
jest o tyle ciekawe, że Ławrow 
zdecydował się specjalnie 
przyjechać do Kaliningra-
du po to, żeby wygłosić tezę 
o  możliwości przywrócenia 
małego ruchu granicznego. 
Rosjanie próbują wyjść z izola-
cji międzynarodowej. Jednak 
—  jak mówią —  po czynach 
ich poznacie, a nie po dekla-
racjach. W tej chwili sytuację 
mamy tak dynamiczną, że 
wobec kłopotów związanych 
z napływem uchodźców z Afry-
ki północnej i Azji centralnej 
nie sadzę, żeby przywrócenie 
MRG było możliwe. 

Czy mały ruch graniczny, 
który funkcjonował przez 
cztery lata, jest potrzebny? 

— Każdy swobodny prze-
pływ ludzi, kapitału między 
krajami przynosi pozytywne 
efekty. Z punktu widzenia go-
spodarczego byłoby to bardzo 

korzystne. Dla mieszkańców, 
dla miasta. Mamy termy, 
budujemy uzdrowisko, li-
czymy też na gości z obwodu 
kaliningradzkiego —  mówi 
Jacek Wiśniowski, burmistrz 
Lidzbarka Warmińskiego. 
— Oczywiście w kwestii bez-
pieczeństwa jako państwo 
musimy reagować na sytuację 
geopolityczną. Te sprawy leżą 
już jednak w gestii rządu.

Mały ruch graniczny opłacał 
się nam, opłacał się Rosjanom. 
Oczywiście padały zarzuty 
o  przemyt, głównie paliwa 
i tytoniu, ale szerokie otwar-
cie granicy przekładało się na 
gospodarkę w regionie. Kwitł 
przygraniczny handel, ręce za-
cierała branża turystyczna, bo 
byli goście, i to bogaci.

Po zawieszeniu MRG, mimo 
wiz, na podstawie których 
odbywają się już tylko podró-
że ruch na polsko-rosyjskiej 
granicy, nie wrócił już do po-
przedniej wielkości. A od wy-
buchu pandemii praktycznie 
go nie ma. Otwarte są tylko 
dwa z  czterech przejeść gra-
nicznych. A od początku roku 
granicę z Rosją przekroczyło 
jedynie 119 tys. osób. Rosja-
nie stanowili prawie 70 tys. 
podróżnych, Polacy zaledwie 
16,2 tys. A jeszcze w 2018 roku 
na granicy polsko-rosyjskiej 
zostało odprawionych ponad 
3,5 mln podróżnych, z czego 
prawie 1,3 mln stanowili Po-
lacy, a 2,2 mln cudzoziemcy, 
głównie Rosjanie. Powrót 
MRG zdecydowanie mógłby 
znowu ożywić granicę. Czy 
jest to teraz możliwe? Na to 
pytanie na razie nie znamy 
odpowiedzi.  

ANDRZEJ MIELNICKI

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl
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TORPOL BLIŻEJ PRZEBUDOWY TORÓW I PERONÓW  W OLSZTYNIE
Spółka Torpol wygrała aukcję elektroniczną na  modernizację układu torowo-peronowego i infrastruktury kolejowej na stacji Olsztyn Główny.

J
ak poinformował zarząd 
spółki, oferta Torpolu 
otrzymała najwyższą 

liczbę punktów w  przetargu 
organizowanym przez PKP 
PLK. Wartość oferty Torpolu 
wynosi 470 mln zł brutto, czyli 
382,1 mln zł netto.

Kryterium oceny ofert złożo-
nych w przetargu stanowi cena 
brutto za realizację zakresu 

podstawowego (70 proc.), 
cena brutto za realizację pra-
wa opcji (30 proc.). Termin 
realizacji inwestycji został 
określony na 30 miesięcy od 
daty podpisania umowy.

Przypomnijmy. O kontrakt za-
biegało 12 fi rm. Wszystkie zło-
żone w przetargu oferty opiewa-
ły na kwotę znacznie wyższą niż 
ta, którą kolejarze przewidzieli 

na to zadanie, bo ci założyli na 
tę inwestycje na zadanie pod-
stawowe 153,5 mln zł. Dlatego 
została przeprowadzona aukcja 
elektroniczna, podczas której 
zwykle oferenci schodzą z cen. 
I tak też się stało, bo pierwotnie 
oferta Topolu, która była jedną 
z najtańszych opiewała na kwo-
tę brutto: zadanie podstawowe 
—  587,8 mln zł, opcja 106,3 

mln zł. Teraz oferta złożona 
w aukcji elektronicznej wyno-
siła — zdanie podstawowe 410 
mln zł brutto, opcja 60 mln zł 
brutto. Jednak oferta Torpo-
lu i  tak znacznie przewyższa 
kwotę przewidzianą przez PKP 
PLK na to zadanie.

Co dalej? Albo unieważnienie 
przetargu, albo zamawiający, 
czyli PKP PLK znajdzie braku-

jącą sumę. Co zrobi PKP PLK, 
jeszcze nie wiadomo.

Drugą dużą inwestycją kole-
jową w Olsztynie jest budowa 
dworca. Tu PKP SA wybrała 
fi rmę, która wybuduje nowy 
dworzec kolejowy. Spośród 
sześciu ofert jako najkorzyst-
niejszą kolejarze wybrali ofertę 
F.B.I TASBUD SA. z Warsza-
wy. Jedynym kryterium była 

cena. Wybrana fi rma złożyła 
najtańszą ofertę. Ma wybudo-
wać dworzec za 65,3 mln zł, 
podczas gdy najdroższa oferta 
opiewała na prawie 90 mln zł. 
Spośród wszystkich przedsta-
wionych ofert trzy mieściły się 
w  założonym przez kolejarzy 
budżecie, czyli ok. 78 mln zł. 
Prace budowlane mają ruszyć 
jeszcze w tym roku. am 
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POSZUKAJĄ ZAGINIONEJ KAMERY I NOŻA 
Z „NOŻA W WODZIE” POLAŃSKIEGO 
60 lat temu na Mazurach Roman Polański kręcił kultowy już dziś fi lm „Nóż w wodzie”. Poszukiwacze skarbów zamierzają
znaleźć kamerę, która wpadła wtedy do jeziora. Mają nadzieję, że znajdą też nóż, który również leży na dnie. 

N
óż w wodzie” był de-
biutanckim fi lmem 
Romana Polańskie-
go. Można więc sobie 
wyobrazić jak zarea-

gował na sytuację, gdy kamera 
wpadła do wody.

— Dziś można było pójść 
do sklepu i  kupić kolejnej 
kamery. Nie można było na-
wet takiej pożyczyć od kogoś, 
kto był w zasięgu ręki. Zato-
nięcie kamery musiało być 
więc ogromną komplikacją 
na planie. Do tego stopnia 
była to historia, o której nikt 
nie chciał pamiętać, że nie 
zanotowano jej nawet w do-
kumentacji na temat fi lmu 
— opowiada Piotr Maszkow-
ski z Fundacji Poszukiwacze.
org, która organizuje poszu-
kiwania kamery i noża w wo-
dzie. — Trudno jednak usta-
lić, gdzie dokładnie wypadła. 
Wydarzyło się to 60 lat temu, 
wiele wspomnień już się za-
tarło. Ale taka jest specyfi ka 
poszukiwania skarbu. Dopóki 
się go nie znajdzie, niewiele 
wiadomo o  jego lokalizacji. 
Możemy wytypować obszar 
i tak zrobiliśmy. To fragment 
jeziora Śniardwy. Planujemy 
nurkować, ale na początku 
chcemy dotrzeć do miejsco-
wych świadków. Wiem, że 
minęło mnóstwo czasu, ale 
pobyt ekipy fi lmowej w tam-
tych czasach był wydarze-
niem. A takie pamięta się naj-
lepiej. Mam wiec nadzieję, że 

może ktoś nam pomoże, coś 
nam podpowie.

W jaki sposób kamera zna-
lazła się w wodzie? Operato-
rem był wówczas Jerzy Lip-
man. Żeby zrealizować ujęcia 
z góry, wdrapywał się na maszt 
żaglówki. Robił to bez żadne-
go zabezpieczenia. Również 
kamera nie była w żaden spo-
sób przymocowana. Lipman 
fi lmował z ręki.

— Dla fi lmowca najważniej-
sze jest światło, a wtedy praw-
dopodobnie już zachodziło 
słońce, więc nie było idealnie. 
Polański pytał operatora, czy 
wszystkie kadry mu się uda-
ły. Lipman podobno zdener-

wował się na niego. I kamera 
wpadła do jeziora — opowiada 
Piotr Myszkowski. — Kamera 
prawdopodobnie była wodo-
szczelna, więc jeśli udałoby 
się ją znaleźć, być może bę-
dziemy mogli poznać ujęcia, 
które nigdy nie pojawiły się 
na ekranie.

Dalsze prace nad „Nożem 
w wodzie” umożliwiła pożycz-
ka od ojca Wojciecha Frykow-
skiego, producenta fi lmowego.

— Prawdopodobnie ekipa je-
chała specjalnie do wytwórni 
fi lmowej we Wrocławiu, żeby 
ją kupić —  zauważa Piotr 
Myszkowski. — To kosztowało 
nie tylko sporo pieniędzy, ale 

i  kilka dni zdjęciowych. Ofi -
cjalnie jednak nikt nie chciał 
o tym rozmawiać, dlatego nie 
ma żadnej wzmianki w doku-
mentacji filmowej. W  opo-
wieściach o fi lmie wątek zagi-
nionej kamery zawsze jednak 
się pojawia. Sam Roman Po-
lański, do którego dotarliśmy, 
nie zaprzecza. Nie jest jednak 
w  stanie dokładnie pokazać 
nam palcem, gdzie kamera 
zatonęła. Zresztą on pewnie 
tego dokładnie nie pamięta.

W „Nożu w wodzie” mogli-
śmy zobaczyć pochodzącego 
z  Olsztyna Zygmunta Mala-
nowicza. Gdy rozmawialiśmy 
z nim kiedyś o realizacji fi lmu, 

wspominał o nożu, który zagi-
nął w jeziorze. To nóż niemie-
ckich spadochroniarzy z cza-
sów II wojny światowej.

— Jeden nóż utopił się i pew-
nie gdzieś rdzewieje na dnie. 
Ale był jeszcze drugi nóż. Co 
się z nim stało? Nie wiem. Na 
szczęście fi lm jest największą 
pamiątką. To film kultowy 
i ponadczasowy. Mówi o prob-
lemie, który nigdy nie zniknie. 
Takie relacje między ludźmi są 
odwieczne — mówił Zbigniew 
Malanowicz w wywiadzie dla 
„Gazety Olsztyńskiej”. — A jak 
trafiłem do filmu? Trafiłem 
przez przypadek. Roman 
bardzo długo szukał aktora. 

Zdjęcia próbne nie przynosi-
ły efektu. A  my z  Romanem 
znaliśmy się jeszcze ze szkoły 
fi lmowej. Nasza znajomość nie 
owocowała jednak częstymi 
spotkaniami czy dyskusjami. 
Mijaliśmy się tu i ówdzie. Kiedy 
trzeba było już zacząć zdjęcia, 
spotkałem się z nim w Warsza-
wie i po paru ujęciach usłysza-
łem: do zobaczenia na planie. 
Nie zbył mnie Roman tak, jak 
dzisiaj zbywa się ludzi. Nie 
usłyszałem: zadzwonimy do 
pana. Roman był konkretny.

Co ciekawe, Zygmunt Ma-
lanowicz miał „za męski” głos 
do tej roli.

— Nie mam niestety szcze-
nięcego głosu, więc Roman 
podkładał głos za mnie 
— zdradził aktor. — Ale jakie 
to ma znaczenie dla filmu, 
kto za mnie mówił? Za grani-
cą żadne.

„Nóż w wodzie” był pierwszy 
polskim kandydatem do Osca-
ra. Podobno Polański Oscara 
przegrał tylko jednym głosem 
z fi lmem, który do dzisiaj jest 
uważany za jeden z najwybit-
niejszych fi lmów światowej ki-
nematografi i — „Osiem i pół” 
Federico Felliniego.

Poszukiwania kamery i noża 
zaplanowane są na 22-28 
sierpnia. Osoby, które mogą 
pomóc ekipie, proszone są 
o kontakt: redakcja@poszu-
kiwacze.org

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@gazetaolsztynska.pl

KONDOLENCJE 

DZIEWCZYNY ZNAD SAPINY NAKRĘCĄ FILM O POZEZDRZU 
Mieszkanki wsi ze Stowarzyszenia „Dziewczyny znad Sapiny” zamierzają „zatrzymać” historię swojej wsi i ukrytą 
we wspomnieniach najstarszych sąsiadów.

Stowarzyszenie rozpoczy-
na realizację projektu 
„Dziś i  jutro pamiętając 

o wczoraj – siła jest kobietą”, 
dofi nansowanego przez Pol-
sko-Amerykańską Fundację 
Wolności, Akademię Rozwo-
ju Filantropii w  Polsce oraz 
Stowarzyszenie Gołdapski 
Fundusz Lokalny.  

– Podjęte działania pozwolą 
na stworzenie filmu doku-
mentalnego o  przemianach, 
które zaszły na terenie gminy 
Pozezdrze w ciągu ostatnich 30 

lat i jaki wpływ wywarły na ży-
cie i mieszkańców – informuje 
Urszula Kałębasiak, wiceprezes 
Stowarzyszenia Kobiet Mazur-
skich „Dziewczyny znad Sapi-
ny” w Pozezdrzu. – Mierzenie 
się z rzeczywistością nie może 
odbywać się bez refl eksji nad 
historią, zarówno tą bliższą, jak 
i dalszą. To ona pozwala spoj-
rzeć na otaczający świat z szer-
szej perspektywy. I  jak każda 
nauka wpływa na przyjmowane 
przez ludzi postawy, stanowiąc 
ważny element naszej tożsamo-

ści. Członkowie stowarzyszenia 
już od dawna zwracają uwagę 
na konieczność „zatrzymania” 
historii naszego regionu, któ-
ra nieodkryta tkwi jedynie we 
wspomnieniach najstarszych 
mieszkańców naszej gminy. 

Serdecznie zapraszamy 
wszystkich zainteresowanych 
i chętnych do współpracy.  rs

Spotkania odbywają się w każdą 
środę o godz. 17.00 w siedzibie 
stowarzyszenia przy ul. Węgo-
rzewskiej 1 w Pozezdrzu.Fo
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Ile fi lmowych tajemnic kryją w sobie Śniardwy?
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PRACODAWCA SPRAWDZI, 
CZY JESTEŚ ZASZCZEPIONY
Tylko co drugi Polak jest zaszczepiony przeciwko Covid-19. I choć szczepienia są dobrowolne, to pracodawcy 
wkrótce będą mogli sprawdzić, kto z pracowników jest zaszczepiony. Czy niezaszczepionym grozi utrata pracy?

N
awet jeszcze nie 
co drugi Polak jest 
zaszczepiony. Co 
z  druga połową? 
Czy ich zdaniem są 

odporni na koronawirusa? 
Mamy coraz więcej zacho-
rowań na Covid-19, ale tak 
jak rośnie liczba zakażeń, tak 
opada entuzjazm Polaków do 
szczepienia się. Dzienna liczba 
szczepień oscyluje w granicach 
65 tys., to sześć razy mniej niż 
pod koniec kwietnia. Dziś na 
Warmii i Mazurach, który liczą 
1,4 mln mieszkańców w pełni 
jest zaszczepionych tylko 569 
tys mieszkańców. Daleko więc 
nam do tej bezpiecznej granicy, 
bo według ekspertów odpor-
ność populacyjną uzyskamy 
pod warunkiem, że zaszczepi 
się około 70 proc. 

Polacy nie chcą się szczepić, 
choć eksperci ostrzegają przed 
zbliżającą się falą zachorowań, 
która według prognoz w naj-
bardziej pesymistycznym wa-
riancie zakłada, że na przeło-
mie września i  października 
liczba zakażeń może osiągnąć 
nawet 15 tys. dziennie. Scena-
riusz optymistyczny to tysiąc 
zachorowań dziennie. 

A to może oznaczać znowu 
paraliż urzędów, jak też od-
gradzanie się ich od petentów 
w obawie przez koronawirusem. 

PRACODAWCA PATRZY
Od pewnego czasu poja-

wiały się informacje, że pra-

codawca będzie miał prawo 
sprawdzić, czy jego pracow-
nik jest zaszczepiony prze-
ciwko COVID-19. Minister 
zdrowia potwierdził ostatnio, 
że trwają prace nad takim 
projektem. 

— Zmiana, o której mówimy, 
faktycznie daje pracodawcy 
możliwość zweryfi kowania, 
czy pracownik jest zaszcze-
piony. Dzięki temu będzie 
mógł podejmować w stosun-
ku do załogi racjonalne de-
cyzje — powiedział minister 

zdrowia Adam Niedzielski 
dla PAP. 

Jak dodał, nie chodzi tutaj 
o zwolnienie z pracy, ale o to, 
aby np. do kontaktu z klienta-
mi byli kierowani zaszczepie-
ni pracownicy, a ci niezaszcze-
pieni zostali oddelegowani do 
innych zadań. Ponadto przed-
siębiorcy mieliby możliwość 
weryfi kacji czy osoby korzy-
stające z ich usług są zaszcze-
pione przeciwko COVID-19. 

Pracodawcy uważają, że po-
winni mieć dostęp do takich 

informacji. Dzięki temu będą 
mogli podjąć odpowiednie 
działania, które zapewnią 
bezpieczeństwo pracownikom 
i petentom.

WEDŁUG EKSPERTÓW
Burmistrz Giżycka Wojciech 

Iwaszkiewicz uważa, że to by-
łaby bardzo dobra regulacja, 
chociażby ze względów orga-
nizacyjnych, ułatwiłoby orga-
nizację pracy urzędu. 

— Oczywiście nikomu nie 
możemy narzucić szczepie-

nia czy piętnować tych, którzy 
nie są zaszczepieni — podkre-
śla burmistrz Iwaszkiewicz. 
— Ale warto to wiedzieć or-
ganizując pracę, szczególnie 
w przypadku rosnącej liczby 
zachorowań. Robiliśmy bada-
nia, gdy chodzi o przeciwciała, 
oczywiście tylko dla chętnych, 
żeby poznać stan epidemicz-
ny załogi. Nie da się z choro-
bą zakaźną walczyć na ślepo. 
Trzeba wiedzieć, kto jest 
odporny, kto przechorował, 
kto jest zaszczepiony.To daje 
możliwość właściwej organi-
zacji pracy. 

Pomysł popiera Wiesław 
Łubiński, kanclerz olsztyń-
skiej Loży BCC. 

— To dobry kierunek i  nie 
ma w tym nic z łamania praw 
pracowniczych —  uważa 
kanclerz Łubiński, który jest 
zresztą zwolennikiem obo-
wiązkowych szczepień. — Już 
dziś nie można dopuścić pra-
cownika do pracy bez ważnych 
badań lekarskich. W tym mo-
mencie to jest krok dalej, ale 
słuszny. Rozumiem, że ktoś 
nie chce się szczepić, z różnych 
powodów. Jego wybór, ale ja 
jako pracodawca —  kierując 
się dobrem fi rmy i bezpieczeń-
stwem innych pracowników 
— też muszę mieć prawo wy-
boru. Jeżeli jesteś niezaszcze-
piony to decydujesz sam, czy 
chcesz pracować, czy nie?

Prof. Andrzej Horban, do-
radca premiera do spraw 

pandemii COVID-19 przyznał 
w TVN24, że Radę Medyczną 
ręka świerzbi, żeby rekomen-
dować wprowadzenie obo-
wiązku szczepień przeciwko 
COVID-19. Przynajmniej 
dla dorosłych, dla niektórych 
grup, które są bardzo narażo-
ne na zakażenie. 

Na razie jednak nikt nie 
mówi o obowiązkowych szcze-
pieniach, co najwyżej mogą 
zostać nimi objęte niektóre 
grupy zawodowe, tak jak to 
jest w wielu krajach. Kto, tu 
szef resortu zdrowia wska-
zuje na cały sektor ochrony 
zdrowia seniorów, nauczy-
cieli, służby mundurowe, nie 
wykluczając obowiązku szcze-
pień dla populacji 60+.

To wszystko zależy od tego, 
jak będzie wyglądała sytua-
cja epidemiczna, od niej za-
leży też kiedy zniknie obo-
wiązek noszenia maseczek. 
Jeśli jednak nawet obowią-
zek zniknie, to czy znikną 
maseczki z  ulic? Pewnie 
będzie trochę jak w  Japo-
nii, gdzie część osób, szcze-
gólnie dbających o  swoje 
bezpieczeństwo zdrowotne, 
nosi maseczki w  miejscach 
publicznych, niezależnie 
od wymogów, czy pande-
mii. I pewnie będzie też tak 
w Polsce, że widok człowieka 
w maseczce na ulicy nikogo 
już nie będzie dziwić.

ANDRZEJ MIELNICKI 

a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl

NAMIERZAJĄ PEDOFILÓW, ZBIERAJĄ DOWODY I ODDAJĄ POLICJI
Wzorowana na brytyjskim pomyśle grupa ECPU namierza pedofi lów, zatrzymuje ich i oddaje policji.

P
edofi lów tropią wolonta-
riusze z  ECPU (Elusive 
Child Protection Unit), 

namierzają ich w Internecie, 
zbierają dowody. Gdy już są 
dobrze przygotowani, przy-
jeżdżają na spotkanie z  po-
dejrzanym. 

Grupa ECPU w Polsce dzia-
ła od kilkunastu miesięcy. Na 
swoim facebookowym profi lu 
umieszczają fi lmy z zatrzymań 
osób podejrzanych o pedofi lię. 
Scenariusz za każdym razem 

jest bardzo podobny. Spokoj-
na, rzeczowa rozmowa z po-
dejrzanym jest cały czas na-
grywana, kończy się oddaniem 
takiej osoby w ręce policji. 

— Od lutego 2021 dzia-
łamy w  internecie stojąc na 
straży dziecięcego uśmiechu! 
Demaskujemy, ujawniamy 
i  przekazujemy w  ręce orga-
nów ścigania osoby o  specy-
fi cznych preferencjach, które 
opisane są w art. 200 Kodek-
su Karnego. ZAWSZE NA 

STRAŻY DZIECI! — czytamy 
w mediach społecznościowych 
Grupy ECPU.

Pod koniec zeszłego tygo-
dnia, grupa Łowcy Pedofi li, 
wstawiła fi lm z zatrzymania 
mężczyzny na terenie powia-
tu nowomiejskiego.

— Od kilku tygodni codzien-
nie korespondował z własnej 
inicjatywy z  wirtualnym dzie-
ckiem („wabikiem”). Wysyłał 
pornografi e, wysyłał zdjęcia 
z  własną masturbacją, na-

mawiał na seks-spotkanie 
— czytamy w opisie nagrania 
— ECPU Polska: ŁOWCY Pe-
dofi li serdecznie dziękuję po-
licjantom z KPP Nowe Miasto 
Lubawskie za współpracę przy 
realizacji ujęcia. 

 — Faktycznie doszło do ta-
kiego zatrzymania na terenie 
powiatu nowomiejskiego. 
Trwają czynności w tej spra-
wie. —  informuje Ludmiła 
Mroczkowska, rzecznik pra-
sowy KPP Nowe Miasto. fo

t.
 E

C
P

U
 P

o
ls

ka

Fo
t.

 P
rz

em
ys

ła
w

 G
et

ka

Wojciech Iwaszkiewicz, Burmistrz Giżycka Wiesław Łubiński, kanclerz olsztyńskiej Loży BCC
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O INWESTYCJACH W MIEJSKIM SZPITALU
SŁUŻBA ZDROWIA\\\ Nowy sprzęt medyczny, prace modernizacyjne, budowa bloku operacyjnego — Szpital  Miejski im. św. Jana 
Pawła II w Elblągu jest coraz bardziej nowoczesny. O szczegółach opowiedział Mirosław Gorbaczewski, dyrektor placówki.

DYREKTOR SZPITALA: KAŻDY ZGON BYŁ DLA NAS OGROMNYM PRZEŻYCIEM
Podczas konferencji Mirosław Gorbaczewski, dyrektor Szpitala Miejskiego w Elblągu zachęcał elblążan do szczepień. — Lepiej jest się zabezpieczyć niż straszyć — mówił.

C
hciałbym zachęcić 
wszystkich do szczepień 
— mówił Mirosław Gor-

baczewski, dyrektor Szpitala 
Miejskiego w Elblągu. — Na-
dal jest otwarty punkt szcze-
pień w hali przy al. Grunwal-
dzkiej. Uważam, że lepiej jest 
się zabezpieczyć niż straszyć. 
To jest dla nas wszystkich 
chyba najważniejsze.

Jak zauważał dyrektor pla-
cówki, elbląski szpital był 
podczas poprzednich fal ko-
ronawirusa, jedną z  dwóch 
najważniejszych placówek 
w  województwie. —  Tutaj 

naprawdę było bardzo dużo 
bardzo ciężkiej pracy i ogrom 
przeżyć psychicznych dla 
naszych pracowników. Zgon 
każdego pacjenta jest dla nas 
ogromnym przeżyciem. Nie 
chcemy tego doświadczać po 
raz kolejny, dlatego bardzo za-
chęcamy wszystkich do tego, 
żeby się szczepić.

I dodawał: — Nie podejrze-
wam, aby szpital był tak bardzo 
zaangażowany jak przy trzeciej 
fali, wydaje mi się, że zaanga-
żowanie będzie ograniczone do 
góra trzech oddziałów. To się 
może zdarzyć, już widać wzrost 

zachorowań na południu Euro-
py. Dlatego, powtórzę, zachęca-
my do szczepień.

Wiceprezydent miasta, Mi-
chał Missan poinformował, 
że masowy punkt szczepień 
w mieście na razie nie zostanie 
zamknięty. — Tak długo, jak 
ludzie będą chcieli się szcze-
pić, będziemy im to umoż-
liwiali. Kolejna fala może 
spowodować, że więcej osób 
będzie chciało się zaszczepić. 
Nie likwidujemy tego punk-
tu, nie zmieniamy lokalizacji, 
ewentualnie dostosowujemy 
liczbę stanowisk.

Dyrektor szpital przypo-
mniał, że pełna odporność 
jest po około miesiącu od 
zaszczepienia. W  pierw-
szym tygodniu po otrzyma-
niu pierwszej dawki trzeba 
o  siebie dbać. Dopiero po 
tygodniu nabywamy trochę 
odporności. Po miesiącu, po 
drugiej dawce, mamy pełną 
odporność. — Nie czekajcie 
na ostatnią chwilę — kończył.

Szpital przygotowuje się 
również do szczepień przeciw 
grypie. Placówka będzie pozy-
skiwała szczepionki z Agencji 
Rezerw Strategicznych. K
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odczas konferencji 
zwołanej na terenie 
szpitala głos zabrał 
Witold Wróblewski, 
prezydent Elbląga. 

— Nasza lokalna służba zdro-
wia coraz bardziej się rozwi-
ja. Myślę, że dziś nikt już nie 
zadaje pytania, po co łączymy 
szpitale. Ich połączenie, a co 
za tym idzie, podniesienie 
stopnia referencyjnego, daje 
duże szanse na pozyskiwanie 
środków z  zewnątrz. Dzisiaj 
elblążanie mogą spać spo-
kojnie, ponieważ realizujemy 
kolejne inwestycje i podnosi-
my poziom jakości leczenia 
w szpitalu.

Szczegóły zakończonych 
i trwających inwestycji zdra-
dził Mirosław Gorbaczewski, 
dyrektor szpitala. —  Naj-
nowszym urządzeniem, któ-
re zostało sprowadzone do 
szpitala, jest bardzo nowo-
czesny, 128-warstwowy to-
mograf komputerowy, który 
otrzymaliśmy od Rządowej 
Agencji Rezerw Strategicz-
nych. Wartość tego sprzętu 
wynosi 2 mln 700 tys. zł. To 
urządzenie już funkcjonuje 
w  pracowni komputerowej 
naszego szpitala. Jest bar-
dzo szybkie, dzięki czemu 
do minimum jest obniżona 
dawka promieniowania dla 
pacjenta. Warto zauważyć, że 
tomograf zużywa też 60 proc. 
mniej energii.

— Kolejną inwestycją, któ-
rą udało nam się zrealizować, 
jest zakup mammografu. Ten 

sprzęt zostanie zainstalowa-
ny do końca sierpnia. Jest to 
nowoczesny, cyfrowy aparat, 

który zastąpi stare, analogowe 
urządzenie. Wartość: 600 tys. 
zł — kontynuował dyrektor.

I dodawał: —  W  ostatnim 
czasie zostało do szpitala 
zakupionych całkiem dużo 
nowoczesnych sprzętów 
o łącznej wartości 1 mln 681 
tys. zł. Mówimy o tomografi e 
laserowym OCT, dzięki któ-
remu możemy wykonywać 
wszelkiego rodzaju badania 
okulistyczne. Zakupiono rów-
nież łóżka szpitalne, przenoś-
ny aparat RTG, aparat USG, 
łóżka do intensywnej terapii 
oraz aparaty do wysokoprze-
pływowej terapii tlenem, 
które pomagały pacjentom 
zakażonym koronawirusem.

Oprócz inwestycji sprzęto-
wych w  szpitalu wykonano 

wiele inwestycji dotyczą-
cych infrastruktury szpitala. 
— Kończymy budowę rampy 
transportowej, która przezna-
czona jest do rozładunku to-
warów w szpitalu. Zakończy-
liśmy budowę podjazdu dla 
karetek wraz z zadaszeniem. 
Karetki do tej pory podjeż-
dżały od przodu do szpitala. 
Tam były schody i pacjentów 
trzeba było wnosić. W  tej 
chwili podjeżdżają bezpośred-
nio pod windę i stamtąd cho-
rzy przetransportowywani są 
do izby przyjęć. Kolejną zrea-
lizowaną inwestycją jest nowa 
Poradnia Medycyny Pracy. 
Budujemy również windę 

zewnętrzną szpitala, która 
jest niezbędna dla naszej fi r-
my, ponieważ będą tworzone 
kolejne oddziały po stronie ul. 
Komeńskiego, czyli oddział 
chirurgii dziecięcej i oddział 
dziecięcy. To będzie połączone 
z izbą przyjęć dla dzieci. Dzie-
ci z  izby przyjęć na oddziały 
będą transportowane właśnie 
tą windą. Zrealizowana tak-
że została inwestycja windy 
transportowej wewnętrznej, 
która zastąpiła bardzo starą 
windę. Do tego wykonaliśmy 
sprężarkownię i  tlenownię 
— wyliczał dyrektor placówki. 

Kolejną dużą inwestycją jest 
wykonanie instalacji poczty 
pneumatycznej. Dzięki tej 
inwestycji poprawi się ko-
munikacja między dwiema 
lokalizacjami szpitala. Będzie 
można łatwo przenosić mię-
dzy innymi badania laborato-
ryjne, leki, czy krew. Wartość 
tej inwestycji wynosi około 1 
mln 300 tys. zł.

Nadal trwają prace budow-
lane przy budowie Bloku Ope-
racyjnego. Wykonano funda-
menty, konstrukcje, ściany 
osłonowe zewnętrzne, kanał 
techniczny oraz część łącznika 
komunikacyjnego do I piętra. 
W  trakcie realizacji są prace 
związane z wykonaniem stropu 
budynku. Trwają również pra-
ce przy modernizacji dwóch 
oddziałów: Oddziału Chirur-
gii Dziecięcej oraz Oddziału 
Rehabilitacji Kardiologicznej.

KAROLINA KRÓL

k.krol@dziennikelblaski.pl
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W konferencji uczestniczyli: prezydent i wiceprezydent Elbląga oraz dyrektor szpitala

Punkt szczepień przy al. Grunwaldzkiej nadal będzie działał
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WZNIEŚĆ SIĘ NA SZCZYT 
W dniach 28-29 sierpnia na Mazurach w Porcie Bogaczewo koło Giżycka odbędzie się II edycja projektu pn. „Wznieść się na szczyt” 
kierowany do Amazonek. Głównym z jego celów jest, aby wspólnie uczyć się przetrwać trudny czas choroby, kiedy poza leczeniem 
trzeba zadbać o stan ducha i umysłu, wsłuchać się w siebie i ...być wdzięcznym za dar życia.

W
ydarzenie rozpo-
cznie się utwo-
rem Edyty Gep-
pert „Kocham 
Cię życie”, na 

koniec którego Amazonki 
wypuszczą w  niebo balony 
z napisem „nadzieja”. W tym 
roku program będzie obej-
mował m.in pokaz mody na 
pomoście i  strojach pareo 
(wcześniej sztab makijażystek 
i  fryzjerów będzie je upięk-
szał), lekcje nauki chodzenia 
w  szpilkach, kurs latino na 
plaży, warsztaty z  psycholo-
giem na temat pewności sie-
bie, o  tym, jak żyć własnym 
życiem. Będziemy również 
pleść wianki, pływać stat-
kiem po mazurskich jeziorach 
i tworzyć mapy marzeń. 

CEL JEST JEDEN: 

AMAZONKI MUSZĄ 

WYJECHAĆ Z MAZUR 

Z MNÓSTWEM DOBREJ 

ENERGII, KTÓRA JEST IM 

POTRZEBNA W WALCE 

Z CHOROBĄ. AMAZONKI 

PRZYJADĄ Z CAŁEJ POLSKI, 

RÓWNIEŻ Z OLSZTYNA. 

Projekt ten dedykowany 
jest Amazonkom - kobie-
tom, którym choroba zmie-
niła dotychczasowe tory 
życiowe, nakazując niezna-
ny objazd inną trasą. Sama 
inicjatywa zorganizowania 
tego wydarzenia powstała 

dzięki jednej z takich kobiet, 
która pokonała tę nieznaną 
dla siebie trasę, dochodząc 
przy tym do pewnych wnio-
sków, którą rak nauczył ko-
chać życie niezależnie od 
okoliczności. 

Sierpniowe spotkanie dla 
Amazonek z  całej Polski, 
jak również dla wszystkich 
uczestników projektu, to 
dawka pozytywnej energii 
i  szansa na odbudowanie 
pewności siebie. Warsztaty 
psychologiczne, motywacyj-
ne, pokaz mody, topografia 

marzeń, kurs tańca, kurs 
chodzenia na szpilkach, 
piękne makijaże i  fryzury, 
sesja zdjęciowa, spotkania 
i  rozmowy mają na celu 
uświadomienie Amazon-
kom, jak ważne jest w  tym 
czasie ich samopoczucie 
psychiczne. Równowaga we-
wnętrzna, świadoma praca 
nad umysłem i podchodze-
nie do każdego etapu, każ-
dej sytuacji z  wielką wraż-
liwością i  ogromem dobra, 
pomoże zwalczyć wszystko 
i wznieść się na szczyt. 

PROGRAM:

28 SIERPNIA

Godz. 11.00 
Ofi cjalnie rozpoczęcie II edycji pro-
jektu z powitaniem muzycznym 
w wykonaniu Dagmary Kajdel
Godz. 12.00 
Warsztaty z trenerem coachin-
gu Bożeną Rusewicz pt.” Jak 
zarządzać emocjami”
Godz. 12.30 
Kurs latino na Bogaczewskiej pla-
ży z intruktorką tańca Izą Filiks
Godz. 13.15 
Przerwa na koktailową moc 
i pyszne ciacho

Godz. 14.00 
Warsztaty z trenerem moty-
wacyjnym Magdaleną Uździło - 
„Jak budować pewność siebie”
Godz. 14.30 
Przerwa obiadowa

Od godz. 15.00 
Raz, dwa, trzy Piękna TY! - 
stylizacje fryzur i makijaże 
wegańskie dla Amazonek
Godz.15.00 
Chwila dla muzyki
Pokazy wodne
Godz. 18.00 
Pokaz mody Amazonek pod 
hasłem „Pięknem w raka”
Godz. 20.00 
Beach Party nad jeziorem 
Bocznym
„Baw się i szalej, nie pytaj co 
dalej”

29 SIERPNIA

Godz. 11.00 
Rejs po mazurskich jeziorach
Godz. 12.00 
Warsztaty z psychologiem 
Alicją Wilk
Godz. 12.30 
Topografi a marzeń
Weronika Fursewicz zaprasza 
do wspólnego poszukiwania 
Ciebie
Przygotujemy Mapę Marzeń 
i wykorzystamy Twój wewnętrz-
ny GPS
Godz. 14.00 
Przerwa obiadowa
Godz. 14.30 
„Na głowie kwietny ma 
wianek...” - krótka historia 
z pleceniem w tle z Moniką 
Symonowicz
- igranie z kontrastem i z formą
- techniczny galimatias
- less is more
Godz. 16.00 
Amazonki w obiektywie
Sesja zdjęciowa do kampanii 
październikowej pn. „Jestem 
tu...Oh ŻYCIE!” z Agatą Jakimo-
wicz.

DOŻYNKI DIECEZJALNO-POWIATOWO-GMINNE W BIAŁEJ PISKIEJ 
W tym roku Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w Białej Piskiej jest jednym z organizatorów Dożynek Diecezjanlo-Powiatowo-Gminnych „Zgromadzeni z Maryją dziękujemy 
Bogu za Eucharystię i plony”.

Całodzienne wydarzenie 
rozpocznie procesja 
liturgiczna, która do-

prowadzi przybyłych gości 
pod ołtarz zbudowany na tę 
okazję w  Parku Miejskim. 
Mszę dożynkową odprawi 
tam Jego Ekscelencja Biskup 
Jerzy Mazur. W  tej części 
odbędą się również: obrzęd 
dożynkowy, agapa, procesja 
z  darami, podsumowanie 
konkursu na Najpiękniejszy 

Wieniec Dożynkowy, Koron-
ka do Miłosierdzia Bożego 
w  intencji rolników. O  go-
dzinie 15:15 rozpocznie się 
festyn dożynkowy, podczas 
którego na scenie zapre-
zentują się okoliczne Koła 
Gospodyń Wiejskich oraz 
zaproszone zespoły (m.in.: 
Jedwabno, Sukces, Patryk 
Żywczyk). W  czasie impre-
zy zostaną także ogłoszone 
wyróżnienia w  konkursach 

na Stoisko Dożynkowe oraz 
Najaktywniejsze Sołectwo 
Gminy Biała Piska. Dla 
wszystkich zagra gwiazdą 
wieczoru, zespół MEJK. 

Park Miejski w Białej Piskiej, 
10.30-22.00.
Organizatorzy wydarzenia: 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kul-
tury w Białej Piskiej, Diecezja 
Ełcka, Gmina Biała Piska oraz 
Starostwo Powiatowe w Piszu.
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Dożynki w Białej Piskiej także w poprzednich latach były kolorowym wydarzeniem
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MAGDALENA 
KUCIŃSKA:
OD 10 LAT JESTEM 
WALECZNĄ 
AMAZONKĄ. 
Z UWAGI NA 
FAKT, IŻ SAMA 
PRZESZŁAM 
PRZEZ CHOROBĘ 
NOWOTWOROWĄ, 
WIEM CZEGO 
POTRZEBUJĄ 
TAKIE KOBIETY, 
WIEM JAK 
BARDZO WAŻNE 
JEST WSPARCIE 
I POZYTYWNI 
LUDZI WOKÓŁ. 
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KORONAWIRUS NIE MUSI 
PARALIŻOWAĆ NASZEGO ŻYCIA
„Chciałbym bardzo jasno podkreślić, że możemy zwyciężyć z wirusem w takim sensie, że on nie będzie paraliżował naszego życia. Trzeba 
tylko pewne rzeczy zrozumieć” – mówi „Gazecie Olsztyńskiej” dr Paweł Grzesiowski, ekspert Naczelnej Rady Lekarskiej ds. walki z Covid-19.

— W ostatnich dniach 
dobowa liczba zakażeń 
przekracza nieco ponad 
200 przypadków, a umiera 
zazwyczaj kilka osób. Jak 
należy interpretować te 
dane? Co mówią o sytuacji 
epidemicznej w Polsce i czy 
pozwalają przewidzieć, co 
może wydarzyć się w najbliż-
szej przyszłości?
— Przede wszystkim musi-

my przyglądać się epidemii 
w  pewnym okresie czasu. 
Dane dzienne nie są aż tak 
istotne. Trzeba spojrzeć cho-
ciażby na to, co było miesiąc 
temu i  zestawić to z  tym, co 
jest teraz. Dwukrotnie wzro-
sła średnia tygodniowa licz-
ba zakażeń i  to już o  czymś 
świadczy. Oczywiście, zakażeń 
nie jest dużo, ponieważ 200 
przypadków w  skali całego 
kraju to jest bardzo mało, 
ale liczba zachorowań po-
woli rośnie. Mamy wakacje, 
dzieci nie chodzą do szkół, 
większość ludzi jest na urlo-
pach, więc obecnie wirus nie 
ma łatwej drogi, aby dotrzeć 
do ludzi. Będziemy musieli 
z dużą uwagą przyglądać się 
temu, co będzie się działo we 
wrześniu. Gdy dzieci wrócą 
do szkół, a  ludzie z urlopów, 
powstaną bardzo sprzyjające 
okoliczności do rozprzestrze-
niania się wirusa.

— Spora część osób przesta-
ła nosić maseczki w po-
mieszczeniach zamkniętych, 
pomimo że wciąż istnieje 
taki obowiązek. Na dalszy 
plan zostało odsunięte także 
zachowywanie dystansu 
społecznego czy częste 
dezynfekowanie rąk. Martwi 
to pana?

— CAŁY CZAS 

PRZESTRZEGAMY, 

ABY ZBYTNIO SIĘ NIE 

ROZLUŹNIAĆ, PONIEWAŻ 

WIRUS WCIĄŻ KRĄŻY 

I TO NIE JEST JAKIEŚ 

WYMYŚLONE ZAGROŻENIE, 

TYLKO JAK NAJBARDZIEJ 

REALNE. TYM BARDZIEJ, 

ŻE MAMY DO CZYNIENIA 

Z WIRUSEM, KTÓRY 

PRZESZEDŁ MUTACJE 

I JEST W TEJ CHWILI 

BARDZIEJ ZAKAŹNY. 

Wiemy już, że osoba, która 
zaraziła się wariantem Delta 
zakaża już dwa dni przed wy-
stąpieniem objawów. Wariant 
ten potrafi  niestety przełamać 
również odporność poszcze-
pienną lub odporność ozdro-
wieńców. Z  drugiej strony 
zachorowań jest mało i osób 
przebywających w  szpitalu 
także. Dlatego ludzie zwyczaj-
nie zapominają o zagrożeniu. 
Powinniśmy podchodzić do 
tej sprawy racjonalnie, tzn. 
jeśli znajduję się w  sytuacji 
zagrożenia, czyli np. w tłumie, 
w kolejce, gdzieś w zamknię-
tym pomieszczeniu, gdzie nie 
ma dobrej wentylacji, wtedy 
zakładam maseczkę. Nato-
miast tam, gdzie sytuacja jest 
bezpieczniejsza, czyli np. na 
spacerze absolutnie nie ma 
sensu wyciągać maseczek 
i w jakiś sztuczny sposób się 

zabezpieczać. Wiele osób 
uwierzyło, że wirus z  Polski 
się wyniósł i  już nie wróci. 
Otóż uprzejmie państwa in-
formuję, że niestety już wraca 
i będziemy mieli coraz więcej 
zachorowań. Dlatego musi-
my pamiętać o szczepieniach, 
ponieważ one ratują zdrowie 
i życie.

— Da się według pana ustalić 
jakąś granicę dobowej liczby 
zakażeń, od której należało-
by przywrócić obostrzenia? 
Warmińsko-mazurskie ten 
temat interesuje, ponieważ 
minister zdrowia zapowie-
dział, że jeśli obostrzenia 
będą wprowadzane, to ze 
względu na małą liczbę 
zaszczepionych w pierwszej 
kolejności obejmą z m.in. 
właśnie nasze województwo.
— To prawda, że musimy 

wziąć pod uwagę kwestię ko-
lejnego lockdownu. Oczywi-
ście każdy z nas chciałby go 
uniknąć, ale z drugiej strony 
w  momencie dużego wzro-
stu zachorowań można go 

ograniczyć tylko w taki spo-
sób. Kierunek regionalizacji 
obostrzeń jest bardzo dobry. 
Wyobraźmy sobie np. taką 
sytuację, gdzie zakład pracy, 
którego wszyscy pracowni-
cy są zaszczepieni, musiałby 
zostać zamknięty. To nie ma 
żadnego sensu. Taki zakład 
mógłby funkcjonować nawet, 
jeśli w danym regionie była-
by odnotowywana duża licz-
ba zakażeń. Lockdown musi 
być regionalny, ponieważ po 
poprzednich falach wiemy, 
że wirus nie atakuje w całym 
kraju jednocześnie. Poza tym 
mamy ogromne różnice, jeśli 
chodzi o osoby uodpornione 
i  to także będzie wpływało 
na tempo szerzenia się za-
każeń. I  po trzecie, mamy 
osoby nieodporne i należy je 
w  pierwszej kolejności pod-
dać obostrzeniom, by chronić 
ich zdrowie. Pragnę przypo-
mnieć, że w  innych krajach, 
w który trwają już kolejne fale 
zakażeń tymi, którzy trafi ają 
do szpitala są głównie nieza-

szczepieni. To pokazuje, że 
lockdown powinien być nie 
tylko regionalny, ale również 
dostosowany do poziomu wy-
szczepienia danej populacji.

— Codziennie zalewa nas 
fala rozmaitych informacji 
na temat skuteczności 
szczepionek poszczególnych 
fi rm. Niektórym odbiorcom 
mediów trudno jest odróżnić 
właściwie źródło informacji 
od fałszywego. Proszę więc, 
aby powiedział pan, jaka jest 
skuteczność Pfi zera, Mo-
derny, Johnson&Johnson, 
szczepionki Astra Zeneca?

— TRZEBA ZACZĄĆ OD 

TEGO, ŻE SZCZEPIENIA 

RATUJĄ ŻYCIE I TO 

POTWIERDZAJĄ 

WSZYSTKIE KRAJE, KTÓRE 

REALIZUJĄ SZCZEPIENIA 

SZCZEPIONKAMI 

ZAREJESTROWANYMI 

W EUROPIE. ICH 

SKUTECZNOŚĆ, JEŚLI 

CHODZI O OCHRONĘ PRZED 

ŚMIERCIĄ WYNOSI NIEMAL 

100 PROC. OZNACZA TO, 

ŻE STRACIĆ ŻYCIE MOŻE 

JEDNA OSOBA NA 10 TYS. 

ZASZCZEPIONYCH. 

Przypomnę, że wskutek 
Covid-19 lub powikłań w Pol-
sce zmarło ostatnio dużo 
więcej osób niż w  poprzed-
nich latach, a  u większości 
z nich powodem śmierci był 
albo koronawirus albo powi-
kłania po nim. Miejmy zatem 
świadomość, że Covid-19 
może stanowić realne za-
grożenie i  jest wiele przy-
padków, gdzie zachorowały 
osoby w sile wieku i w pełni 
zdrowe. Szczepienia wykonu-
jemy przede wszystkim po to, 
aby chronić przed śmiercią, 
ale także przed hospitaliza-
cją. Jednak niestety niektóre 
szczepionki straciły na swo-
jej skuteczności w  momen-
cie pojawienia się wariantu 
Delta. Ten namnaża się szyb-
ciej, czyli zanim nasz układ 
odpornościowy (nawet ten 
zaszczepiony) odpowie na 
zakażenie, to wirus już się 
przyczepia i w ciągu kilku dni 
się w nas namnaża. To ozna-
cza, że możemy zachorować, 
ale ochrona przed ciężkim 
przebiegiem, np. w przypad-
ku szczepionek Pfizer czy 
Moderna nadal wynosi 85 
proc. Zatem na 100 osób, 
które się zaszczepią, 10-15 
osób może trafi ć do szpitala 
i  nie jest zagrożone ich ży-
cie. Natomiast w przypadku 
zakażeń skąpo objawowych 
odsetek osób chronionych 
spada o 20-25%. Słabiej wy-
padają szczepionki wekto-
rowe, czyli Astra Zeneca czy 
Johnson & Johnson chronią 
przed zakażeniem mniej wię-
cej w 50 proc., ale również są 
bardzo skuteczne jeśli cho-
dzi o ochronę życia. Dlatego 
jeszcze raz podkreślam - jeśli 
chcemy przeżyć tę pandemię 
i uniknąć pobytu w szpitalu, 
to szczepionki nadal są dla 
nas realną ochroną, nawet 
w obliczu wariantu Delta.

Pełną dawkę szczepionki przyjął co drugi Polak. Czy to wystarczy, by wprowadzać rozluźnienia?

WIELE OSÓB UWIERZYŁO, 
ŻE WIRUS Z POLSKI SIĘ WYNIÓSŁ 
I JUŻ NIE WRÓCI. OTÓŻ NIESTETY 
JUŻ WRACA I BĘDZIEMY MIELI 
CORAZ WIĘCEJ ZACHOROWAŃ. 
DLATEGO MUSIMY PAMIĘTAĆ 
O SZCZEPIENIACH, PONIEWAŻ ONE 
RATUJĄ ZDROWIE I ŻYCIE.
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— Niektórzy rodzice wahają 
się albo nie chcą szczepić 
swoich dzieci z uwagi na 
obawę o to, co w przyszłości 
może spowodować w organi-
zmie szczepionka. Czy są to 
w ogóle uzasadnione obawy?
— Po pierwsze rodzice chcą 

mieć dzieci, a dzieci chcą mieć 
rodziców. Nie ma moim zda-
niem różnicy między wska-
zaniami do szczepień dzieci 
i dorosłych. Chociaż oczywi-
ście - różnica jest jednoznacz-
na, a  mianowicie taka, że 
cześciej umierają dorośli, 
a  nie dzieci, ale to nie zna-
czy, że dzieci nie chorują, nie 
trafi ają do szpitala i nie mają 
objawów pocovidowych. Pa-
miętajmy, że PIMS-TS, czyli 
dzięcięcy zespół pocovidowy 
to jest właśnie powikłanie 
po tej chorobie. Na szczęś-
cie zdarza się tylko raz na 
tysiąc zachorowań, ale jest 
to bardzo poważna choroba. 
Nie chcemy przecież czegoś 
takiego i  dlatego szczepie-
nia u dzieci mają zapobiegać 
zachorowaniom i  takim po-
wikłaniom. Poza tym ważne 
jest również to, że dzieci z ła-
twością mogą przenosić wiru-
sa do domu, tzn. zarazić się 
w  szkole, a potem przynieść 
go domu i zarazić pozostałych 
domowników. Oby tak się nie 
stało, ale istnieje ryzyko utra-
ty rodzica czy dziadka. 

TAKIEJ TRAGEDII MOŻNA 

UNIKNĄĆ POPRZEZ 

SZCZEPIENIA DZIECI. SĄ 

ZATEM PRZYNAJMNIEJ 

TRZY POWODY, DLA 

KTÓRYCH POWINNIŚMY 

PROPAGOWAĆ SZCZEPIENIA 

TAKŻE U OSÓB PONIŻEJ 18. 

ROKU ŻYCIA. NIE ZGADZAM 

SIĘ Z TAKIM PODEJŚCIEM, 

ŻE SZCZEPIONKI NIE 

ZOSTAŁY DOBRZE 

SPRAWDZONE. 

Oczywiście, cała pandemia 
to jest wielka niewiadoma. 
Dość powiedzieć, że już dzi-
siaj widzimy, że nasze prze-
widywania dotyczące tego, 
że pandemię uda się szybko 
opanować są nieracjonalne. 
Zmienia się wirus i  pewnie 
będą modyfikowane szcze-
pionki, ale to nie oznacza, że 
to, co podajemy jest szkod-
liwe. Może to być najwyżej 
za jakiś czas nieskuteczne. 
Szczepionki mają wytworzyć 
w naszych organizmach tzw. 
pamięć immunologiczną i to 
robią, także u  dzieci. O  tym 
już wiadomo, ponieważ 
szczepionki zostały podane 

na całym świecie już w ponad 
4 mld powtórzeń. Nie ma lep-
szego sposobu na sprawdze-
nie jakiegokolwiek preparatu 
jak podanie go tak ogromnej 
liczbie ludzi. Jednocześ-
nie nie chcę powiedzieć, że 
szczepionki nie powodują 
żadnych działań ubocznych, 
bo zdarzają się choćby obrzę-
ki, a nawet sporadyczne przy-
padki problemów z układem 
krzepnięcia, a nawet zapale-
nie mięśnia sercowego. Są 
one jednak niezwykle rzadkie 
i większość z nich przebiega 
łagodnie. To są indywidual-
ne przypadki i to nie jest tak, 
że ludzie masowo chorują 
po szczepieniach.

— Na decyzję ministra 
edukacji i nauki o powrocie 
do stacjonarnego nauczania 
patrzy pan z przerażeniem 
czy uważa, że da się to prze-
prowadzić w miarę bezpiecz-
ny sposób?
— Przyznam szczerze, że 

mam co do tego mieszane 
uczucia. Chciałbym, aby 
dzieci mogły uczyć się sta-
cjonarnie, bo bardzo tego po-
trzebują, ale z drugiej strony 
mamy taki czas, że wirus to 
wykorzysta. Nie miejmy złu-
dzeń - szkoły są miejscem, 
gdzie wirus się przenosi. Ja-
kikolwiek wirus - grypy, bie-
gunki, Covid-19. Zawsze było 
tak, że u dzieci po 2-3 tyg. po 
powrocie do szkoły pojawia-
ły się różnego typu infekcje. 
Pytanie, czy jesteśmy w stanie 
ograniczyć albo przynajmniej 
zapanować nad tym zjawi-
skiem. W niektórych krajach 
udaje się to zrobić, ale przy 
wielkim wysiłku osób pra-
cujących w  szkołach, które 
muszą dbać, aby dzieci były 
zabezpieczone. Warunki, 

w których odbywa się eduka-
cja powinny być dostosowane 
do tych czasów. 

LEKCJE POWINNY 

ODBYWAĆ SIĘ W KLASACH, 

KTÓRE DA SIĘ WIETRZYĆ 

LUB WENTYLOWAĆ, DZIECI 

POWINNY PRZEMIESZCZAĆ 

SIĘ PO KORYTARZACH 

W MASECZKACH, ODSTĘPY 

POMIĘDZY ŁAWKAMI 

POWINNY BYĆ WIĘKSZE. 

PAMIĘTAJMY RÓWNIEŻ, 

ŻE SZKOŁA TO NIE TYLKO 

LEKCJE, ALE TAKŻE 

ZAJĘCIA DODATKOWE, 

PODRÓŻOWANIE 

ŚRODKAMI TRANSPORTU 

PUBLICZNEGO ITD., A TO 

WSZYSTKO SKŁADA SIĘ NA 

RYZYKO ZACHOROWAŃ. 

Niestety obawiam się, że 
nie unikniemy scenariusza, 
który występował w poprzed-
nich falach. Dlatego wszyscy 
powinni dołożyć wszelkich 
starań, aby to ograniczyć. 
Pracownicy szkoły powin-
ni być zaszczepieni, a  także 
te dzieci, które mogą być 
już szczepione.

— Od wybuchu epidemii 
koronawirusa jest pan 
jednym z głównych i najchęt-
niej słuchanych ekspertów 
w Polsce. Chętnie udziela 
pan wywiadów, ale także 
prowadzi webinaria eduka-
cyjne i rozmaite szkolenia. 
Na czym teraz koncentruje 

się pan najbardziej, jeśli 
chodzi o edukację?
— W tej chwili najbardziej 

wymagająca i zajmująca naj-
więcej czasu jest walka z  in-
fodemią. To jest określenie, 
które zostało zdefiniowane 
przez Światową Organiza-
cję Zdrowia (WHO) jako 
nadmiar złych, niepotrzeb-
nych i fałszywych informacji. 
Wszyscy jesteśmy ogarnięci 
infodemią, niezależnie od 
epidemii wirusa. Tak jak po-
wiedziała pani wcześniej - jest 
Internet, mnóstwo informacji, 
tylko powstaje pytanie, które 
z nich mają znaczenie, które są 
nam potrzebne. Czy np. trze-
ba codziennie informować ile 
jest zakażeń? W tej chwili nie 
jest to informacja niezbędna 
- lepiej byłoby informować ile 
osób jest w szpitalach oraz ile 
zmarło. To bowiem odzwier-
ciedla autentyczne nasilenie 
pandemii. Ponadto cały czas 
musimy tłumaczyć nowe tech-
nologie, ponieważ wiele osób 
obawia się szczepionek czy 
testów, bo myśli, że to zaszko-
dzi ich zdrowiu. Staram się 
to teraz robić w bardzo szero-
kim zakresie, ponieważ wiele 
osób nie wie, co to jest DNA, 
mRNA, wektor, przeciwciało, 
więc musimy tłumaczyć to 
od postaw. Uważam, że tylko 
taka droga może doprowa-
dzić do sukcesu, czyli do tego, 
abyśmy mieli do czynienia ze 
świadomymi pacjentami, któ-
rych trudniej będzie zarażać 
infodemią. Chciałbym bardzo 
jasno podkreślić, że możemy 
zwyciężyć z wirusem w takim 
sensie, że on nie będzie para-
liżował naszego życia. Trzeba 
tylko pewne rzeczy zrozumieć.

rozmawiała MARTA WIŚNIEWSKA

m.wisniewska@gazetaolsztynska.pl

Dr Paweł Grzesiowski podczas wywiadu dla „Gazety Olsztyńskiej”

-P85921otbr-A

Nr rej. WIN-II.7820.1.9.2021 
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NIETOPERZY ZE WŚCIEKLIZNĄ 
JEST CORAZ WIĘCEJ 
We wtorek (17 sierpnia) przy ul. Natalii Żarskiej znaleziono nietoperza, u którego wykryto wściekliznę. Dzisiaj Powiatowy 
Inspektorat Weterynaryjny otrzymał kolejne zgłoszenia dotyczące nietoperzy, które mogą być zarażone wścieklizną.

S
pora część Olszty-
na jest zagrożona 
wścieklizną zwierząt, 
dlatego wyznaczono 
obszary zagrożone. 

Od kilku lat coraz rzadziej są 
szczepione zwierzęta domo-
we, dlatego niebezpieczeń-
stwo rozprzestrzenienia się 
wirusa jest duże:

— Nietoperz, u  którego 
stwierdzono wściekliznę, miał 
kontakt z człowiekiem, dlate-
go został wyznaczony obszar 
zagrożony na okres trzech 
miesięcy. Należy ostrzec jak 
najwięcej osób, ponieważ od 
kilku lat zmniejsza się ilość za-
szczepionych zwierząt domo-

wych, psów i kotów. Jest to dla 
naszych pupili oraz dla ludzi 
duże zagrożenie. Nie wiadomo 
skąd bierze się ta tendencja 
spadkowa, jeśli chodzi o ilość 
szczepień zwierząt domowych 
przeciwko wściekliźnie. Z co-
rocznego obowiązku szczepie-
nia psów nie wszyscy właści-
ciele się wywiązują. Natomiast 
w  przypadku kotów takiego 
obowiązku nie ma —  mówi 
dr n. wet. Magdalena Zbany-
szek-Kalinowska, powiatowy 
lekarz weterynarii w Olsztynie.

Wśród zagrożonych obsza-
rów znalazły się tereny:

• od północnego-wschodu 
ograniczony terenem zabudo-

wanym osiedla Podleśna wraz 
z Cmentarzem Komunalnym,

• od wschodu, za węzłem 
kolejowym wzdłuż ul. Stalo-
wej, a  następnie wzdłuż ul. 
Leonharda,

• od południowego-wschodu 
ograniczony obszarem osied-
la Mazurskie. Od południa ul. 
Synów Pułku przechodząca 
w ul. Juliana Tuwima do al. 
Warszawskiej,

• od południowego-zachodu 
częścią osiedla Likusy,

• od zachodu obszar ograni-
czony brzegiem jeziora Ukiel,

• od północnego zachodu 
obszar obejmuje część osiedla 
Likusy do stacji Olsztyn-Redy-
kajny i następnie wzdłuż gra-
nicy lasu rezerwat Redykajny.

CZYM JEST WŚCIEKLIZNA 
I JAKIE SĄ OBJAWY?
Jest to wirusowa, śmiertelna 

choroba układu nerwowego, 
którą przenoszoną ssaki. Wi-
rus przenoszony jest przez ślinę 
chorego zwierzęcia, ugryzienie 
lub oślinienie uszkodzonej skóry 
lub błon śluzowych człowieka. 
Źródłem zakażenia wścieklizną 
są dzikie zwierzęta drapieżne, 

nietoperze, szopy pracze, zwie-
rzęta domowe, np. psy, koty, rza-
dziej sarny, bydło, wiewiórki czy 
gryzonie. Jako pierwsze mogą 
wystąpić rozdrażnienie: ból 
głowy i utrata apetytu. W miej-
scu ukąszenia może wystąpić 
mrowienie. W dalszym stadium 
choroby występują: wodowstręt, 
światłowstręt i niekiedy napady 
szału. Później pojawia się pora-
żenie nerwów, które prowadzi 
do śmierci.

NIETOPERZE W OLSZTYNIE 
– CZY TO NORMALNE?
Obecność nietoperzy w mia-

stach jest normalna, zwłaszcza 
w  pobliżu lasów czy parków 
a  nawet w  szczelinach bu-
dynków mieszkalnych. Choć 
komunikat może przerazić 
mieszkańców Olsztyna, to przy-
pominamy, że nietoperze w Pol-
sce podlegają ścisłej ochronie 
gatunkowej! Są to ssaki wraż-
liwe na zakażenie wirusem 
wścieklizny, ale ryzyko prze-
noszenia wirusa między zwie-
rzętami jest niewielkie. Chore 
nietoperze tracą zdolność lotu, 
pojawia się u nich nadpobudli-
wość na dotyk i dźwięk, prze-

wracają się na grzbiet oraz 
można zaobserwować u  nich 
dzienną aktywność. Nietoperze 
nie wykazują agresji.

Kontakt fi zyczny z tak zacho-
wującym się nietoperzem może 
stwarzać zagrożenie zakażenia 
się wścieklizną. Dlatego w ob-
rębie obszaru zagrożonego:

• Należy unikać kontaktu ze 
zwierzętami dzikimi.

• Nie dotykać zwierząt podej-
rzanych lub padłych, a w przy-
padku znalezienia na obszarze 
zagrożonym martwego nie-
toperza lub innego dzikiego 
ssaka należy o tym fakcie po-
wiadomić Prezydenta Miasta 
za pośrednictwem Regional-
nego Centrum Bezpieczeństwa 
w Olsztynie, policję lub powia-
towego lekarza weterynarii.

• Psy powinny być trzymane 
na uwięzi, wyprowadzane na 
smyczy, koty trzymane w za-
mknięciu.

• Bezwzględnie należy do-
pełnić obowiązku corocz-
nych szczepień psów prze-
ciw wściekliźnie.

— Jest małe prawdopodo-
bieństwo przeniesienia wirusa 
wścieklizny z  nietoperza na 

inne gatunki zwierząt lądowych 
(w przypadku wścieklizny wystę-
pującej u nietoperzy w kraju), ale 
ryzyko ciągle istnieje, dlatego 
nie wolno lekceważyć zagroże-
nia — mówi Magdalena Zba-
nyszek-Kalinowska. — Dodat-
kowym problemem jest fakt, że 
ludzie dotykają dzikie zwierzęta. 
Rozumiem, że chcą im pomóc 
i bardzo dobrze, że tak się dzieje, 
ale nie zapominajmy, że dzi-
kie zwierzę, które podchodzi 
do człowieka może być chore 
i nie należy go dotykać.

OD AUTORKI
Szczepienia przeciwko wście-
kliźnie nie są przyjemne. Wiem 
z własnego doświadczenia. 
W dzieciństwie wraz z dziećmi 
z osiedla znalazłam w pobliskim 
lesie „bardzo przyjaznego za-
jączka”, który od nas nie uciekał. 
My byliśmy zachwyceni nowym 
zwierzątkiem. Nasi rodzice nie, 
dlatego połowa osiedla spędziła 
całe wakacje na szczepieniach 
w szpitalu dziecięcym...
Ludzkie szczepionki przeciw 
wściekliźnie zawierają zabitego 
wirusa wścieklizny. Szczepienia 
profi laktyczne stosowane są 
w trzech dawkach szczepienia 
podstawowego w odstępach 0, 
7, 21-28 dni. Po 12 miesiącach 
podaje się dawkę uzupełniającą 
po 12 miesiącach, a następnie 
dawki przypominające co 5 lat. 
Po kontakcie ze zwierzęciem, 
osoby wcześniej niezaszczepione 
dostają 5 dawek szczepionki 
w odstępach czasu 0, 3, 7, 14 oraz 
28 – 30 dni oraz immunoglobuli-
nę z pierwszą dawką szczepionki.

LIDIA WIECZOREK

l.wieczorek@gazetaolsztynska.pl
-P85821otbr-A
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NIE ZAPOMINAJMY, 
ŻE DZIKIE ZWIERZĘ, 
KTÓRE PODCHODZI 
DO CZŁOWIEKA 
MOŻE BYĆ CHORE 
I NIE NALEŻY GO 
DOTYKAĆ.
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NIE WYRZUCA SIĘ PRZYJACIELA

B
arbara Zarudzka całe 
swoje życie poświę-
ciła czworonogom, 
które potrzebują po-
mocy. Oprócz schro-

niska ma też kilka zwierząt 
w  domu. Są to psy i  koty, 
które wymagają szczególnej 
opieki. Jej misja nie pozwala 
jej na dłuższe wyjazdy poza 
dom. Nie ma też dnia, żeby 
nie dostała telefonu w sprawie 
interwencji. I nie jest w sta-
nie zrozumieć, jak można 
wyrzucić swojego przyjacie-
la i  skazać go na cierpienie 
w lesie lub śmierć na drodze. 
Niestety, nie wszyscy są tacy 
jak Barbara. Ludzie porzucają 
swoje zwierzęta, gdy te stają 
się problemem trudnym do 
rozwiązania. —  Ludzie są 
wygodni. Często wybierają 
urlop, w  którym zwierzęta 
zwyczajnie przeszkadzają 
— zaczyna Barbara Zarudz-
ka. — My mieszkamy w takim 
miejscu, że dużo psów wy-
rzucanych jest na poboczach 
i parkingach przy „siódemce”. 
Tak jest co roku. My je po 
prostu zbieramy. Schronisko 
jest w tej chwili przepełnione.

Jak zauważa kierownicz-
ka schroniska, wieloletnie 
doświadczenie pozwala pra-
cownikom poznać czy pies był 
wyrzucony, czy się zagubił, czy 
miał dobrego lub złego pana. 
— Psy w schronisku czekają na 
człowieka, który go wyrzucił. 
One kochają swoich właści-
cieli całym sercem. Ja sobie 
nie wyobrażam, jak można 
porzucić przyjaciela, który ko-
cha dozgonnie. Sama w domu 
mam wiele zwierząt, którymi 
się opiekuję i nie mogę pozwo-
lić sobie na wyjazd, nawet do 
moich dzieci. Przecież nie 
zostawię tych psów i  kotów 
samych na kilka dni.

Co zrobić gdy zauważy-
my psa idącego poboczem? 
— Najpierw warto rozejrzeć 
się dookoła i  zobaczyć czy 
gdzieś w  okolicy jest jakiś 
dom, w którym można zapy-

tać, czy ktoś zna psa. Ważne 
jest, żeby zrobić mu zdjęcie, 
nawet nie wychodząc z  sa-
mochodu. Zdjęcie powinni-
śmy pokazać w  najbliższej 
miejscowości, bo psy często 
puszczane są po to, żeby 
mogły sobie coś upolować. 
Jeśli nikt go nie zna, poszu-
kajmy najbliższej organizacji 
prozwierzęcej, ewentualnie 
zadzwońmy na numer 112 
w  celu uzyskania pomocy, 
kogo poinformować o porzu-
conym zwierzęciu — tłumaczy 
Barbara Zarudzka.

A co w przypadku, gdy pies 
idzie sam w środku miasta? 
—  Tu sprawa jest bardziej 
skomplikowana, ponieważ 
wiele osób puszcza psy same 
na dwór. Gdyby to była uli-
ca ruchliwa i  psu grozi nie-
bezpieczeństwo, albo jest 
agresywny, to powinniśmy 

zadzwonić do najbliższe-
go schroniska.

W „Psim Raju” obecnie jest 
ponad 300 zwierząt. — Rodzi 
się wiele niechcianych kociąt. 
W  tym roku są bardzo licz-
ne mioty, kotki rodzą nawet 
po osiem maluchów. I to jest 
naprawdę ogromny problem 
—  zauważa nasza rozmów-
czyni. Schronisko jest prze-
pełnione. Na szczęście nie 
brakuje ludzi, którzy chcą 
wspierać pasłęcki „Psi Raj”. 
Pod koniec lipca na osiedlu 
Nad Jarem w Elblągu wolon-
tariuszki zorganizowały kier-
masz ciast. — Jego celem była 
zbiórka pieniędzy na schro-
nisko, ponieważ ma ono w tej 
chwili problemy finansowe 
—  mówi Aneta Szpuga, jed-
na z wolontariuszek. — Wraz 
z  innymi wolontariuszkami, 
Ulą i  Pauliną, oraz wieloma 

naszymi przyjaciółmi, przy-
gotowaliśmy ciasta, zaś miej-
sce, reklamę, a także muzykę 
zapewniło nam OZSK Jar, 
w którym pracują cudowni lu-
dzie otwarci na pomoc innym.

— Okazało się, że kiermasz 
był strzałem w dziesiątkę, gdyż 
udało nam się zebrać aż 653 
złote — dodaje Aneta Szpuga. 
— Wiele osób zna to schroni-
sko i  wyrażali na jego temat 
same dobre opinie, wiedząc, 
jak wiele zwierząt odzyskało 
tam wiarę w ludzi i było w sta-
nie znaleźć wspaniałe stałe 
domy, w których spędzą resz-
tę życia w  beztrosce i  szczęś-
ciu. Schronisko „Psi Raj” jest 
prawdziwym rajem, nie tylko 
dla psów, lecz także i dla kotów, 
zaś pracujące tam osoby opie-
kują się zwierzakami z praw-
dziwą pasją i miłością. Są dla 
nas jak rodzina, a schronisko to 

nasz drugi dom. Dojeżdżamy 
do Pasłęka z Elbląga często na-
wet kilka razy w tygodniu, aby 
wspierać ich w niesieniu pomo-
cy potrzebującym zwierzętom, 
bo nasze serca zdecydowanie 
należą do tego miejsca i nie wy-
obrażamy sobie życia bez nie-
go. Dlatego bardzo chcemy, aby 
schronisko było w stanie dalej 
pomagać, nie tonąc przy tym 
w długach i by nie musiało ni-
komu odmówić pomocy przez 
brak środków. 

— Następny kiermasz ciast 
ze zbiórką na schronisko „Psi 
Raj” ma się odbyć 10 wrześ-
nia, również na osiedlu Nad 
Jarem, gdyż tego dnia OZSK 
organizuje festyn dla dzieci 
i  zaproponowało nam, aby-
śmy do nich dołączyli — koń-
czy nasza rozmówczyni.

KAROLINA KRÓL

k.krol@dziennikelblaski.pl

PSY PORZUCANE 
SĄ PRZEZ 
CAŁY ROK, 
JEDNAK TAKICH 
INCYDENTÓW JEST 
ZNACZNIE WIĘCEJ 
W OKRESIE LETNIM. 
O TYM, CO ZROBIĆ, 
GDY ZNAJDZIEMY 
PORZUCONEGO 
CZWORONOGA 
OPOWIEDZIAŁA 
BARBARA 
ZARUDZKA, 
KIEROWNIK 
SCHRONISKA 
„PSI RAJ” 
W PASŁĘKU.
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BEZ GORSETU

— Po jednym z sukcesów 
sportowych napisała pani 
na swoim profilu społecz-
nościowym: nie bójcie się 
marzyć. Idźcie po swoje. Kto 
panią tego nauczył?
— To rodzice od małego 

wpoili mi, by robić zawsze 
to, co kocham i nie bać się, 
gdy trzeba będzie zaryzyko-
wać i postawić wszystko na 
jedną kartę. Jest takie słynne 
powiedzenie, że kto nie ryzy-
kuje, ten nie pije szampana. 
To moja mama, kiedy mia-
łam cztery lata, zaprowadziła 
mnie na zajęcia z tańca. I od 
tego wszystko się zaczęło. 
Uczyłam się w klasach spor-
towych, chodziłam na zajęcia 
taneczne, byłam w  zespole 
cheerleaders. Potem przy-
szła kariera sportowa. Tak 
naprawdę do trzydziestki 
zajmowałam się sportem 
zawodowo, brałam udział 
w mistrzostwach. Teraz ak-
tywność nadal jest obecna 
w moim życiu, i będzie, choć 
już w  innej formie. Można 
powiedzieć, że jestem na 
sportowej emeryturze. 

— Choroba pojawiła się 
w pani życiu w zupełnie 
nieoczekiwanym momen-
cie. Odnosiła pani sukcesy 
w fitnessie sylwetkowym, 
tańczyła w ósmej edycji 
„Tańca z gwiazdami”, gdzie 
dotarła pani aż do finału. 
Jak długo zajęło pani przy-
znanie się do choroby?
— Tak naprawdę na po-

czątku nie przeszło mi przez 
myśl, by mówić o  chorobie 
publicznie. Byłam sportow-
cem. Pomagałam ludziom 
prowadząc ich przez dietę 
i treningi. Nie mogłam zrozu-
mieć, dlaczego choroba do-
tknęła właśnie mnie. Byłam 
przecież okazem zdrowia! 
Motywowałam innych do 
zdrowego i aktywnego trybu 

życia. Startując w zawodach 
byłam pod profesjonalną 
opieką trenera, również pod 
kątem diety. Los chciał, że 
to jednak ja zachorowałam. 
Zanim jednak przyznałam 
się, że choruję na hashimoto 
i  SIBO, minęło trochę cza-
su. Po raz pierwszy otwarcie 
powiedziałam o dwóch moich 
chorobach w  książce „Moje 
życie z hashimoto i SIBO”. To 
narzeczony Emilian wspierał 
mnie w  mojej decyzji i  za-
chęcał, bym przyznała się, 
że choruję. Po dwóch latach 
powstała kolejna książka 
„SIBO. Jak z nim żyć, jak je 
leczyć”. 

— W książce pisze pani: 
„Choroba zmieniła nie tylko 
moje podejście do rywaliza-
cji i przyhamowała perfek-
cjonistyczne zapędy. Wpły-
nęła także na moje życie 
osobiste. Dzięki kryzysowi 
zdrowotnemu nasz związek 
dojrzał”. Każdy kryzys w na-
szym życiu można przekuć 
na coś dobrego?
— Myślę, że tak. Choroba 

wymusiła zmianę. Do mo-
mentu jej pojawienia się, 
żyłam w  ciągłym pędzie. 
Startowałam w  zawodach, 
realizowałam kolejne pro-
jekty, wyznaczałam kolejne 
cele zawodowe. Tak napraw-
dę moje choroby pokazały, 
że można żyć inaczej, ale 
również wartościowo. Mieć 
więcej czasu dla rodziny, 
znajomych, przyjaciół. Zwol-
nienie tempa było dla mnie 
szalenie trudne, ponieważ 
od najmłodszych lat byłam 
perfekcjonistką. Choro-
ba uświadomiła mi, że nie 
trzeba być zawsze idealnym, 
najlepszym. Musiałam prze-
wartościować swoje życie. 
Absolutnie tego nie żałuję. 
Odnalazłam życiową rów-
nowagę. 

— Ale to nie jest tak, że 
SIBO to znak naszych 
czasów? W nasze życie wpi-
sany jest stres i to on jest 
największym winowajcą?
— Niestety stres jest przy-

czyną wielu chorób. U mnie 
przyczynił się do choroby 
tarczycy. Nie do końca jesz-
cze wiem, czy miał bezpo-
średni związek z  SIBO, ale 
jednak problemy z perystal-
tyką również są związane ze 
schorzeniami tarczycy. Dziś 
odkrywamy, że problemy 
zdrowotne są często na-
stępstwem życia w  ciągłym 
stresie, niedoczasie. U mnie 
dochodziła presja związana 
z przygotowaniami do zawo-
dów, startami. Dochodziły 
problemy osobiste. Ciągłe 
przeprowadzki. Śmierć mo-
jej mamy. Wiele czynników 
miało wpływ na moją sytu-
ację zdrowotną.

— Sytuacji nie ułatwiał też 
fakt, że SIBO nie było u nas 
znane? Tak naprawdę to 
pani zaczęła mówić głośno 
o tej chorobie.
— Tak, była u nas niezna-

na. Kiedy zachorowałam 
trzy lata temu, absolutnie 
po raz pierwszy dowiedzia-
łam się o tej chorobie. SIBO 
to skrót od ang. small inte-
stinal bacterial overgrowth, 
czyli ofi cjalnie zespół rozro-
stu bakteryjnego jelita cien-
kiego. O tej chorobie wtedy 
nikt nie mówił. O SIBO nie 
można było przeczytać na 
portalach zdrowotnych. Za 
to SIBO pojawiało się coraz 
częściej u sportowców. I tak 
naprawdę to moja znajoma, 
którą też dotknęło to scho-
rzenie, uświadomiła mi, 
z  czym się zmagam, a  nie 
lekarz czy Internet. To ona 
pierwsza powiedziała mi 
o diagnostyce, którą powin-
nam wykonać, czyli o teście Fo
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ODNALAZŁAM 
ŻYCIOWĄ 
RÓWNOWAGĘ
ZANIM ZACHOROWAŁAM, NIGDY NIE SŁYSZAŁAM O SIBO. 
GASTROLODZY I DIETETYCY MÓWIĄ O NIEJ ZALEDWIE 
OD KILKU LAT – MÓWI KASIA DZIURSKA, SPORTSMENKA, 
TRENERKA PERSONALNA I MOTYWATORKA, KTÓRA 
PROMUJE SWOJĄ NAJNOWSZĄ KSIĄŻKĘ „SIBO. JAK Z NIM 
ŻYĆ, JAK JE LECZYĆ”.
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oddechowym wodorowo-me-
tanowym. Potem doradziła 
mi wizytę u  lekarza. Zanim 
jednak trafi łam do specjali-
sty, który miał na ten temat 
pojęcie, który nie odprawił 
mnie z  kwitkiem, minęło 
trochę czasu. Straciłam kilka 
miesięcy, zanim znalazłam 
kompetentną osobą, któ-
ra była w stanie mi pomóc, 
ulżyć w bólu. 

— Pani wspomina, że w koń-
cu trafiła do właściwego 
lekarza. Jednak SIBO wciąż 
jest mało znane, także 
wśród lekarzy?
— Utytułowana specjalist-

ka, z  wieloletnim doświad-
czeniem, u której szukałam 
pomocy w  prywatnej klini-
ce, nie rozpoznała u  mnie 
SIBO. Co więcej, moje pyta-
nie o  to, czy nie jest to cza-
sem ta choroba, całkowicie 
zignorowała. Nie przekonał 
jej nawet wynik testu, który 
przyniosłam, a który świad-
czył o tym, że jestem chora. 
Pani kazała mi łykać espu-
misan i z takim zaleceniem 
wyszłam z prywatnej wizyty. 
Kolejne miesiące spędziłam 
więc szukając pomocy u  in-
nych specjalistów, co nie 
było łatwe. W mojej pierw-
szej książce temat SIBO 
pojawił się jeszcze frag-
mentarycznie. Druga jest 
poświęcona tej chorobie. Są 
wypowiedzi specjalistów, 
którzy dokładnie tłumaczą 
na czym polega. SIBO nie 
ogranicza się do problemów 
gastrycznych. Pojawiają się 
inne dolegliwości, przybywa 
powikłań, które obniżają ja-
kość życia. SIBO wpływa na 
psychikę, a  co za tym idzie 
na relacje międzyludzkie. 
Rozpoczynając walkę z SIBO 
musimy przeorganizować 
swoje życie.

— Pani w walce z chorobą 
pomogła wytrwałość spor-
towca.
— Na pewno tak. Rzeczy-

wiście przydatna okazała się 
determinacja w dążeniu do 
celu. Jeśli ktoś podejrzewa 
u siebie SIBO musi uzbroić 
się z cierpliwość. Po rozpo-
znaniu ważny jest reżim 
w przestrzeganiu diety, jest 
to zalecana przez lekarzy 
dieta low-FODMAP, która 
w  moim przypadku bardzo 
się sprawdziła. Ważne, by 
była to dieta niskofermen-
tująca, czyli ograniczająca 
podaż węglowodanów, które 
dokarmiają bakterie w nad-
miarze zasiedlające jelito 
cienkie. Tutaj mój charakter 
sportowca okazał się bardzo 
przydatny, bo nie miałam 
problemów w  przestrzega-
niu diety. A nie było łatwo, 
bo w czasie wakacyjnym na 
wyjazdy musiałam zabierać 

ze sobą swój garnek, naczy-
nia i wszystko, by samodziel-
nie przygotowywać posiłki. 
Udało się.

— Podziwiam panią, bo nie 
wiem, czy wszyscy mają 
w sobie taką determinację. 
Jak się nie poddawać?
— Wydaje mi się, że każdy, 

kto ma takie dolegliwości, 
jakie ja miałam, zrobiłby 
wszystko, by chociaż jeden 
dzień poczuć się trochę le-
piej. W  swoim życiu nie 
miałam problemów z  tym, 
by dostosowywać się do die-
ty, utrzymywać określoną 
wagę. Tym razem jednak 
moje ciało zaczęło odmawiać 
mi posłuszeństwa. Wiedzia-
łam, że chciałam poczuć się 
lepiej i  to mnie motywowa-
ło w mojej walce. Chciałam 
w końcu wstać rano bez bólu, 
bez obrzmiałego, wzdęte-
go brzucha, napuchniętego 
ciała. Moja zawziętość spo-
wodowała, że dziś jestem 
w tym miejscu. Uśmiecham 
się i mój brzuch w końcu wy-
gląda tak, jak chcę. Cieszę 
się też, że dziś moje książki 
pomagają innym. Bo właś-
nie po to powstały. Miały 
znaczenie terapeutyczne nie 
tylko dla mnie. Otrzymuję 
wiele informacji od osób, 
które mówią mi, że to właś-
nie dzięki mnie mogły się tak 
wiele dowiedzieć o chorobie.

— Dzięki pani dowiaduje-
my się też o ekspertach 
z pasją, którzy pomagają 
w tej chorobie. Pani miała 
to szczęście, że spotkała 
na swojej drodze w końcu 
właściwych ludzi. Nie bez 
powodu w książce znalazła 
się rozmowa z dr Weroniką 
Walęcik-Kot, która jest 
ekspertką od SIBO. Jest 
też m.in. wywiad z Pauliną 
Ihnatowicz, dietetyk czy 
Pauliną Danielak, psychote-
rapeutką. Jest tam więcej 
ekspertów, których nie wy-
mieniłam. To oni trzymali 
za panią kciuki?
— Te wszystkie wymienio-

ne osoby są profesjonalista-
mi w swojej dziedzinie. To dr 
Weronika Walęcik-Kot i Pau-
lina Ihnatowicz były ekspert-
kami, które prowadziły mnie 
w  trakcie leczenia. Kolejni 
specjaliści pojawiali się póź-
niej na mojej drodze i dzięki 
nim zdobywałam kolejną 
wiedzę. Pojawia się na przy-
kład wątek SIBO u  dzieci, 
również bardzo mało znany. 
SIBO może dotknąć każdego 
z nas. Może to być dziecko, 
osoba młoda, starsza. Kobie-
ta, mężczyzna. Ludzie upra-
wiający sport lub ci mniej 
aktywni. W  mojej książce 
każdy znajdzie temat dla 
siebie. Jest rozmowa z m.in. 
psychologiem, dietetykiem, 

w  tym również tym zajmu-
jącym się leczeniem dzieci, 
osteopatą. 

— Jak bardzo choroba zmie-
niła pani życie?
— Dalej jestem osobą zde-

terminowaną, perfekcjo-
nistką. Jednak pozwalam 
sobie być mniej perfekcyjna, 
spokojniejsza. Nie chcę po-
nownie przechodzić tego, co 
przeszłam. SIBO to niełatwy 
przeciwnik. Jednak można 
go pokonać konsekwencją 
w  działaniu i  świadomym, 
zdrowym życiem. Wiem, że 
dziś ważniejszy jest odpo-
czynek i  slow life, niż życie 
w wiecznym pędzie.

— Bywa pani w Nidzicy, 
rodzinnym mieście?
— Tak, mieszka tam mój 

tata, więc razem z  moim 
narzeczonym jeździmy tam 
regularnie. Mam tam przy-
jaciół. Niestety droga jest 
wciąż w remoncie, więc każ-
da wyprawa wymaga trochę 
czasu. Co nie zmienia jednak 
faktu, że zawsze z przyjem-
nością odwiedzam moje ro-
dzinne strony. 

KATARZYNA JANKÓW-MAZURKIEWICZ

k.jankow@naszolsztyniak.pl

KASIA DZIURSKA – sports-
menka, trenerka personalna 
i motywatorka, mistrzyni 
świata Fitness Figure Classic, 
wicemistrzyni świata Bikini 
Fitness, mistrzyni Europy Ms 
Shape, wielokrotna mistrzyni 
Polski i zdobywczyni Pucharu 
Polski Ms Shape. Mistrzyni 
Anglii, wicemistrzyni Arnold 
Classic Europe w Fitness 
Gimnastycznym. W 2018 r. 
wytańczyła drugie miejsce 
w ósmej edycji „Dancing with 
the Stars. Tańca z gwiazdami”, 
a 2019 drugie miejsce w no-
wym programie TVP „Dance, 
Dance, Dance” wraz ze swoim 
narzeczonym, Emilianem. Fit-
ness Motywator Gold Fitness 
2015 i Super Motywator 2018. 
Autorka książek „„Moje życie 
z hashimoto i SIBO”.  i „SIBO. 
Jak z nim żyć, jak je leczyć” 
(Wydawnictwo Słowne).
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KASIA DZIURSKA:
DALEJ JESTEM OSOBĄ ZDETERMINOWANĄ, 
PERFEKCJONISTKĄ. JEDNAK POZWALAM SOBIE 
BYĆ MNIEJ PERFEKCYJNA, SPOKOJNIEJSZA. 
NIE CHCĘ PONOWNIE PRZECHODZIĆ TEGO, CO 
PRZESZŁAM. SIBO TO NIEŁATWY PRZECIWNIK. 
JEDNAK MOŻNA GO POKONAĆ KONSEKWENCJĄ 
W DZIAŁANIU I ŚWIADOMYM, ZDROWYM ŻYCIEM. 
WIEM, ŻE DZIŚ WAŻNIEJSZY JEST ODPOCZYNEK 
I SLOW LIFE, NIŻ ŻYCIE W WIECZNYM PĘDZIE.
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BEZ GORSETU

MAMY PRAWO MIEĆ WŁASNE PRAWA

N
owożeńcy otrzyma-
li list gratulacyj-
ny od prezydenta 
Bydgoszczy Rafała 
Bruskiego. Podczas 

ceremonii wystąpiła Beata 
Spychalska, a  uroczystość 
poprowadziła znajoma pary 
Bogna Jurek-Drzewiecka. 
Jak podaje Gazeta Wyborcza, 
na weselu bawiło się około 
osiemdziesięciu osób z  róż-
nych części Polski. 

Formalnie Socha i Wartęga 
zawarli związek małżeński 
pod koniec lipca w Edynbur-
gu. Początkowo zaplanowali 
wesele na Walentynki. Jednak 
z  powodu pandemii termin 
był kilkakrotnie przekłada-
ny. W końcu imprezę zorga-
nizowano w rocznicę śmierci 
matki Sochy.  

Okazuje, że przypadek 
bydgoskich lekarzy nie jest 
odosobniony. Wiele polskich 
par jednopłciowych formali-
zuje związki za granicą. Jak 
szeroka może być skala tego 
zjawiska? Z  tym pytaniem 
zwróciliśmy się do Agaty 
Szerszeniewicz, działaczki 
społecznej związanej m.in. 
z Olsztyńskim Marszem Rów-
ności.  

— Z  tego co wiem, to ża-
den urząd nie zbiera danych 
o  ilości małżeństw jedno-
płciowych, zawieranych przez 
obywatelki i obywateli Polski 
poza granicami kraju — za-
uważa działaczka. — Gdyby-
śmy byli otwartym państwem, 
które prawnie uznaje ślub 
osób tej samej płci, zawarty 
poza jego granicami, tak jak 
np. Estonia, to myślę, że przez 
fakt rejestracji w  Urzędzie 
Stanu Cywilnego, znalibyśmy 
konkretne dane. Mogę więc 
tylko mówić o moim doświad-
czeniu. Znam wiele par, które 
zawarły ślub głównie w Danii, 
Niemczech i Belgii. Niektóre 
później również świętowały 
je z bliskimi w Polsce tak jak 
panowie z  Bydgoszczy. Jeśli 
będę brała ślub z moją part-
nerką, to również nie będzie-
my tego specjalnie ukrywać. 
To normalne, że ludzie chcą 
dzielić się z innymi tak waż-
nymi momentami swojego 
życia. Ważne, żeby mieli wy-
bór i sami mogli decydować 
o tym, jak i z kim chcą wziąć 
ślub — podkreśla. 

Dlaczego możliwość zawar-
cia małżeństwa jest dla par 
jednopłciowych tak ważna?

— Żeby odpowiedzieć na 
to pytanie, muszę najpierw 
postawić inne: po co ludzie 
w ogóle biorą ślub? W naszej 
kulturze i  z  idealistycznego 

punktu widzenia z  miłości 
—  odpowiada Szerszenie-
wicz. — Żeby żyć razem i być 
ze sobą na dobre i  na złe. 
Oczywiście to może być też 
decyzja praktyczna, bo mał-
żeństwo daje prostszą możli-
wość przysposobienia dzieci 
z  poprzednich związków, 
uzyskania informacji o  sta-
nie zdrowia współmałżonka, 
czy wspólnego rozliczania się 
z podatków. To takie natural-
ne. I nie inaczej jest w sytua-
cji osób jednopłciowych. Od 
dziecka jesteśmy uczeni tego, 
że jeśli kochamy drugą osobę, 
to powinniśmy w przyszłości 
myśleć o  wspólnym życiu, 
którego na pewnym etapie 
uwieńczeniem jest ceremo-
nia zaślubin. Nie trzeba być 
nawet religijnym, bo wciąż 
jest możliwość zawierania 
ślubów cywilnych. Dla mnie 
ważne jest, żeby nikt nie brał 
ślubu wbrew własnej woli 
i był świadomy swoich wybo-
rów. W Polsce odchodzi się od 
aranżowania przez rodzinę do 
małżeństw. 

W  naszym kraju osoby 
LGBT+ nie mają jednak tej 
samej swobody wyboru, co 
osoby heteroseksualne. 

— Często jako powód po-
daje się art. 18. Konstytucji 

— zauważa Agata Szerszenie-
wicz. — Tymczasem tam nie 
ma nic o małżeństwach jed-
nopłciowych, tylko o ochronie 
państwa małżeństw między 
kobietą i mężczyzną, a mimo 
to, odmawia się nawet tran-
skrypcji zawarcia związku. 
Dziś małżeństwo jedno-
płciowe uznawane jest w 29 
krajach. Poza tymi, które już 
wymieniłam jest to np. Wiel-
ka Brytania, Australia, Fran-
cja, USA, Malta, Szwecja, 
czy Argentyna. W  Holandii 
już od 2001 r. W czym jeste-
śmy gorsi? To trochę dziw-
ne, że mogłabym wziąć ślub 
z  mężczyzną, ale już z  moją 
dziewczyną, z  którą prowa-
dzę wspólne gospodarstwo 
domowe, nie.

Sytuacja osób homoseksual-
nych w Polsce jest trudna nie 
tylko z  tego powodu. Nasza 
rozmówczyni nie traci jed-
nak optymizmu.

— Na pewno w  Polsce bę-
dzie możliwość zawarcia mał-
żeństwa z osobą tej samej płci 
— twierdzi.  — Trudno jednak 
powiedzieć, kiedy to nastąpi. 
Dla obecnego rządu nie jest 
to opłacalne i  byłoby to za-
przeczeniem ich dotychcza-
sowej nienawistnej narracji 
wobec osób LGBT+. Jednak 

rozwoju nie da się cofnąć, 
a  Malta, czy Wielka Bryta-
nia pokazują, że religia, czy 
konserwatyzm, nie jest ar-
gumentem przeciw. Moim 
zdaniem wręcz przeciwnie. 
Małżeństwo jest częścią tra-
dycji i  powyższe rozumieją 
wagę tego wydarzenia.

Niestety aktualne nastroje 
społeczne, jakie panują w na-
szym kraju, każą przypusz-
czać, że nie na te zmiany 
poczekamy jeszcze długo. 
Przeciwko jednopłcio-
wym związkom wystę-
pują nie tylko zwykli 
obywatele, lecz również 
wpływowi urzędnicy 
państwowi. Agresyw-
ne reakcje prawi-
cowych polityków 
obser wowal iśmy 
choćby po głośnym 
ślubie bydgoskich 
lekarzy. 

— Małżeństwo 
to związek ko-
biety i  mężczyzny 
— grzmiał na swoim 
facebookowym profi -
lu Marcin Romanow-
ski, minister spra-
wiedliwości. — Skoro 
w  Polsce grozi odpo-
wiedzialność karna za 
fi kcyjne związki mał-

żeńskie, to może należałoby 
też ukrócić takie błazeństwa 
jakie miały miejsce w  Byd-
goszczy, które nie mają nic 
wspólnego z  instytucją mał-
żeństwa jako związku między 
kobietą a mężczyzną? — pro-
ponował.

Zdaniem ministra, ślub le-
karzy to prowokacja „osób 
o skrajnie lewicowych poglą-
dach, które próbując zale-
galizować swoje roszczenia, 
uderzają w rodzinę i prospo-
łeczne wartości oraz tradycję”. 
Romanowski przekonywał, 
że środowisku LGBT zależy 
przede wszystkim na adopcji 
dzieci oraz możliwości „ewen-
tualnego dziedziczenia”. 

Skąd bierze się nasza nieto-
lerancja wobec mniejszości 
seksualnych? Czy te uprze-
dzenia wynikają z  tradycji? 
A może są one sztucznie roz-
dmuchiwane przez prawico-
wych populistów?

— Dziś jest to tylko wynik 
wieloletniej kampanii i nar-
racji politycznej, aktualnie 
prowadzonej głównie przez 
rząd —  konstatuje Agata 
Szerszeniewicz. — Jak prze-
stanie im się opłacać szczucie 
osób LGBT+, to niestety znaj-
dą inną grupę społeczną, aby 
to kontynuować. Możliwe, że 
będą to ponownie uchodźcy. 
Dla mnie jest to po prostu że-
rowanie na niewiedzy i stra-
chu wyborczyń i  wyborców. 
Jedyne co możemy robić w ta-
kiej sytuacji, to pokazywać, że 
jesteśmy zwykłymi ludźmi: 
lekarzami, praw-
n i k a m i , 
o c h r o -
niarzami, 

dziennikarzami, sprzedawca-
mi, nauczycielami, grafi kami, 
ratownikami, osobami na 
poczcie lub w  banku. Jeste-

śmy ludźmi i mamy prawo 
mieć prawa i chcieć ich re-
spektowania.

PAWEŁ SNOPKOW

p.snopkow@gazetaolsztynska.pl

„JA, MACIEJ, WZIĄŁEM SOBIE CIEBIE, MATEUSZU, ZA MĘŻA, A DZIŚ 
TU, PRZED WAMI WSZYSTKIMI CHCĘ PO POLSKU, JESZCZE RAZ 
POWIEDZIEĆ, ŻE ŚLUBUJĘ CI MIŁOŚĆ, WIERNOŚĆ I UCZCIWOŚĆ 

MAŁŻEŃSKĄ”. TAKIE SŁOWA USŁYSZELI GOŚCIE, PODCZAS 
UROCZYSTEGO ŚLUBU DWÓCH ZNANYCH LEKARZY MACIEJA 

SOCHY I MATEUSZA WARTĘGI. IMPREZA ODBYŁA SIĘ W BYDGOSZCZY 
I PRZYKUŁA UWAGĘ OGÓLNOPOLSKICH MEDIÓW.
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WARTO WIEDZIEĆ:WARTO WIEDZIEĆ:
• Według badań Johna Boswella, zawieranie formalnych • Według badań Johna Boswella, zawieranie formalnych 
związków między osobami tej samej płci było możliwe związków między osobami tej samej płci było możliwe 
w doryckiej Krecie (VII w p.n.e.), w starożytnym Rzymie, w doryckiej Krecie (VII w p.n.e.), w starożytnym Rzymie, 
a nawet w pierwszych wspólnotach chrześcijańskich;a nawet w pierwszych wspólnotach chrześcijańskich;
• Jednopłciowe małżeństwa zdarzały się także • Jednopłciowe małżeństwa zdarzały się także 
w średniowiecznej Europie. 16 kwietnia 1061 Pedro Diaz w średniowiecznej Europie. 16 kwietnia 1061 Pedro Diaz 
poślubił Muno Vandilaza w małej kaplicy, położonej na terenie poślubił Muno Vandilaza w małej kaplicy, położonej na terenie 
hiszpańskiej gminy Rairiz de Veiga. Ślubu udzielił ksiądz;hiszpańskiej gminy Rairiz de Veiga. Ślubu udzielił ksiądz;
• Pierwszym nowożytnym państwem, które zalegalizowało • Pierwszym nowożytnym państwem, które zalegalizowało 
małżeństwa osób tej samej płci, była Holadnia. Stało się to małżeństwa osób tej samej płci, była Holadnia. Stało się to 
1 kwietnia 2001 roku;1 kwietnia 2001 roku;
• Według sondażu IPSOS przeprowadzonego dla serwisu OKO.• Według sondażu IPSOS przeprowadzonego dla serwisu OKO.
press 56 proc. Polaków opowiada się za przyznaniem gejom press 56 proc. Polaków opowiada się za przyznaniem gejom 
i lesbijkom prawa do zawierania związków partnerskich.  i lesbijkom prawa do zawierania związków partnerskich.  

AGATA 
SZERSZENIEWICZ: 
NA PEWNO 
W POLSCE BĘDZIE 
MOŻLIWOŚĆ 
ZAWARCIA 
MAŁŻEŃSTWA 
Z OSOBĄ TEJ 
SAMEJ PŁCI.
TRUDNO JEDNAK 
POWIEDZIEĆ, 
KIEDY TO NASTĄPI.
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OLSZTYN

WAMA Ladies Open 2021 
(27-29 sierpnia) 

Tak jak zawsze, w ostatni weekend wakacji, odbędzie się 
w Olsztynie WAMA Ladies Open 2021. To już piąta edycja  
jednego z największych turniejów tenisowych w Polsce dla 

kobiet amatorek. Impreza cieszy się niesłabnącą popularnością nie 
tylko wśród tenisistek z Warmii i Mazur, ale także z całego kraju. 
Wszystkie przyjeżdżają po to, aby w tenisowej atmosferze spędzić 
przyjemny weekend. 
WAMA Ladies Open od zawsze był, jest i będzie turniejem, podczas 
którego bardziej liczy się integracja oraz atmosfera niż zdobyte 
punkty, dlatego zawodniczki bardzo lubią przyjeżdżać na Warmię.  
Jak co roku zostanie rozegramy turniej w grze pojedynczej oraz po-
dwójnej. Zgłoszenia są przyjmowane do 26 sierpnia lub do zapełnie-
nia drabinek turniejowych. Strona turnieju: https://tenisolsztyn.pl/, 
strona na Facebooku: https://www.facebook.com/wamaladiesopen 

ELBLĄG

Święto Chleba 
(27-29 sierpnia)

Elbląg zakończy wakacje trzydniową imprezą, podczas której 
będzie można posłuchać muzyki na żywo, skosztować regio-
nalnych produktów, wziąć udział w ciekawych warsztatach 

i spróbować swoich sił w wyścigu smoczych łodzi.
W piątek 27 sierpnia czeka nas między innymi FIND, czyli Fajna 
Impreza na Dziedzińcu, za to wieczorem dwa koncerty: na Wyspie 
Spichrzów wystąpią Birds No Fly i Piersi.
Sobota 28 sierpnia to przede wszystkim warsztaty pirografi czne 
i literackie, kiermasz książek i wystawa amerykańskich samo-
chodów. O godz. 11 wyścig smoczych łodzi, a od 11 do 14 wspólne 
gotowanie z Elbląskim Klubem Szefów Kuchni. O godz. 16:30 na 
placu przy katedrze zaśpiewa Sarsa, o 18 Marek Piekarczyk, a o 20 
zespół Tulia.
W niedzielę 29 sierpnia warsztaty garncarstwa i wypieku chleba, 
występ grup rekonstrukcyjnych i kolejna dawka muzycznych 
wrażeń – o 15 koncert Lovesongs w wykonaniu Elbląskiej Orkiestry 
Kameralnej, o 17:30 wystąpi Dikanda, a o 19 Żywiołak.

JEZIORANY

Jeziorańskie Koncerty 
Kameralne 
(27-29 sierpnia)

W ostatni weekend sierpnia niedaleko Jezioran na Warmii 
będzie można posłuchać kameralnej muzyki na żywo. Po-
chodzący z Olsztyna wiolonczelista i aranżer Michał Pepol 

jako kurator muzyczny festiwalu Klangor — Jeziorańskie Koncerty 
Kameralne zaprosił do Jezioran wybitnych polskich muzyków, 
z którymi występował w kraju i za granicą: pianistę Bartka Wąsika, 
skrzypaczkę Izabellę  Szałaj-Zimak oraz klarnecistę Andrzeja 
Cieplińskiego. Termin festiwalu zbiega się z charakterystycznymi 
dla Warmii zlotami szykujących się do odlotu żurawi, stąd nazwa 
Klangor — krzyk żurawia.
Trzydniowy Klangor otworzy  wiolonczelista Michał  Pepol  koncer-
tem Vox cellestis. Pod tą nazwą kryje się godzinny koncert muzyki 
na wiolonczelę solo i elektronikę. 
W drugim dniu wydarzenia publiczność wysłucha godzinnego 
Kwartetu na koniec czasu Oliviera Messiaena w wykonaniu Michała 
Pepola (wiolonczela), Bartka Wąsika (fortepian), Izabelli Szałaj-
-Zimak (skrzypce) oraz Andrzeja Cieplińskiego (klarnet). Ośmio-
częściowy Kwartet powstał w obozie koncentracyjnym w Görlitz 
(dzisiejszy Zgorzelec), gdzie kompozytor przebywał od 1940 r. 
Prawykonanie utworu miało miejsce w 1941 r. w obozowym baraku 
teatralnym. Słuchało go ponad 400 jeńców. 
Ostatni festiwalowy wieczór należeć będzie do pianisty Bartka Wą-
sika, który wykona swój utwór Pianokrąg — godzinną kompozycję, 
inspirowaną dźwiękami polskiej przyrody. 
Koncerty odbywać się będą w dniach 27-29 sierpnia, codziennie 
o godz. 19.30 w kościele św. Rocha w Tłokowie/Kramarzewie. Orga-
nizatorem wydarzenia jest Miejski Ośrodek Kultury w Jezioranach. 

BARCZEWO

II Festiwal Wielu Kultur 
w Barczewie 
(29 sierpnia)

Barczewo zaprasza po raz kolejny na II Festiwal Wielu Kultur. 
Na scenie wystąpi pięć zespołów. Każdy z innego krańca 
kultury. 

Waldemar Rychły i Przyjaciele to grupa bazująca na bogatej 
tradycji wielkopolskiej oraz kresowej — od Huculszczyzny po Litwę. 
Ludowe motywy zaczerpnięte są m.in. ze zbiorów Oskara Kolbera. 
Rychły łączy z muzyką klasyczną rockową ekspresję i jazzową 
improwizację. Prezentuje na żywo nowe, rozbudowane, aranżacje 
motywów obecnych w muzyce fi lmowej czy teatralnej.
Zespół Shalom powstał w Poznaniu w 2000 roku przy Towarzy-
stwie Przyjaźni Polsko-Izraelskiej z potrzeby prezentowania kultu-
ry żydowskiej mieszkańcom wielkopolski. Grupa koncertuje w całej 
Polsce. Historie opowiada Henryk Łukaszewski. Artyści występują 
w sztetlowych stylizacjach, a muzyka przeplatana jest pogodnymi 
anegdotami dotyczącymi kultury żydowskiej.

Widowisko słowiańskie TAROHORO to wyjątkowy projekt muzyczny 
nawiązujący do słowiańskich zwyczajów i klimatów. Tematyka 
koncertu związana jest z codziennością. Wykonawcami są muzycy 
z Krakowa i okolic.
Perła i Bracia to zespół wykonujący romską muzykę wokalno-in-
strumentalną. W repertuarze grupy znalazły się stare utwory gry-
wane przez Romów, zaaranżowane w różnych stylach muzycznych 
nawiązujących m.in. do swingu i muzyki bałkańskiej. Koncertowi 
towarzyszyć będzie plenerowy pokaz mody romskiej.
Ukraiński zespół folkowy Burjan powstał w 2008 roku z inicjatywy 
Marka Rotko. Inspiracją dla zespołu jest głównie muzyka ukraińska 
przez wzgląd na korzenie jego członków — Beskid Niski. Przepla-
tają się w niej kultury Łemków, Pogórzan, Słowaków, Ukraińców, 
Żydów i kilku innych mniejszości. 
II Festiwal Wielu Kultur rozpocznie się 29 sierpnia o godz. 14. Dopeł-
nieniem będą stoiska sołectw, Kół Gospodyń Wiejskich, rękodzielni-
ków artystów czy Ochotniczej Straży Pożarnej w Barczewie.

BRANIEWO

Baj Baj Wakacje
(27-29 sierpnia)

Zbliża się koniec wakacji, a te zdecydowanie trzeba uczcić! Impre-
za w gwiazdorskiej obsadzie odbędzie się w Braniewie w dniach 
27-29 sierpnia. Organizatorzy zapraszają mieszkańców Braniewa 

i okolic na wspaniałą trzydniową imprezę, w trakcie której nie zabrak-
nie gwiazd polskiej sceny muzycznej — zachęca Braniewskie Centrum 
Kultury. 27 i 28 sierpnia warto zatem odwiedzić braniewski amfi teatr.
W piątek od godz. 17 do dyspozycji wszystkich maluchów dostępna 
będzie bezpłatna strefa dziecka. O godz. 19 planowany jest występ 
uczniów i uczennic Zespołu Szkół Muzycznych z Elbląga, a o 20:15 
swoje taneczne umiejętności zaprezentuje grupa Latino Bailamos.
W sobotę od 13:30 festiwal maskotek i bajkowa strefa dziecka, o 16 
TOP FASHION — pokaz mody i koncert Quźni Talentów.
A wieczór? W gwiazdorskiej obsadzie. O godz. 19 koncert Smolaste-
go, a od 20:30 scena należeć będzie do Kasi Kowalskiej.
W niedzielę 29 sierpnia organizatorzy zapraszają na motocyklowy 
piknik rodzinny i Rajd Maluszka organizowany przez Braniewski 
Klub Sportowy Szybki Struś.

KINO HELIOS REPERTUAR

Aura Centrum Olsztyna
al. Marszałka J. Piłsudskiego 16

BERLIN ALEXANDERPLATZ / 
napisy, g. 18; THE END, g. 12, 
14:45, 17, 20:15; DOM NOCNY 
/ napisy, g. 14:10, 19, 21:30; 
REMINISCENCJA / napisy, g. 
13:10, 15:20 18:30, 21:20; LASSIE, 
WRÓĆ! / familijny / od 7 lat 
/ dubbing, g. 11:30, 13:30,16, 
18:20; ANNETTE / napisy, g. 
13:50, 19:30; MÓJ BRAT ŚCIGA 
DINOZAURY / familijny / od 11 

lat / dubbing, g. 9:30; CZARNA 
OWCA, g. 13:40, 16:10, 18:45, 
21:20;FREE GUY / napisy, g. 
15:50, 17:40, 21:10; FREE GUY / 
dubbing, g. 12:40; WYROLOWANI 
/ familijny / od 6 lat / dubbing, g. 
10:40, 15:10, 17:15; NIE ODDY-
CHAJ 2 / napisy, g. 16:40, 20; 
EGZORCYZMY DNIA SIÓDMEGO 
/ napisy, g. 11:20; KOSMICZNY 
MECZ: Nowa era / familijny / od 
7 lat / dubbing, g. 11; LEGION 
SAMOBÓJCÓW. The Suicide 
Squad / napisy, g. 11:10, 20:40; 
LUCA / familijny / b.o. / dubbing, 
g. 12:50; WOJNA Z DZIADKIEM / 
familijny / od 7 lat / dubbing, g. 
10:10; WYPRAWA DO DŻUNGLI 
/ familijny / od 10 lat / dubbing, 
g. 10:20

-C44720otbs-A

tel. 89 535 20 30
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A 
jak się okazuje 
—  wśród specjali-
stów wrotycz znany 
jest ze swoich właś-
ciwości przeciwpa-

sożytniczych i  leczniczych. 
Stosuje się go, by zwalczać 
kleszcze, komary i inne owa-
dy.  Lecznicze zastosowanie 
znajduje wrotycz także w te-
rapii dolegliwości takich jak 
wszawica i  świerzb. Należy 
jednak pamiętać, że wrotycz 
jest również rośliną trującą: 
zawarty w  nim olejek ete-
ryczny o  nazwie tujon jest 
silnie toksyczny, dlatego sto-
sowanie tej rośliny wymaga 
ostrożności. 

Wrotycz jest rośliną wie-
loletnią, wydziela wyrazisty 
zapach, kwitnie od lipca do 
sierpnia. Osiąga wysokość 
do 1,5 m. Lubi dobrze na-
słonecznione miejsca. Po-
siada duże, pierzastosieczne 
i pierzastodzielne liście o po-
wcinanych brzegach. Kwia-
ty wrotyczu są intensywnie 
żółte lub żółtopomarańczo-
we. Tworzą płaskie koszyczki 
o średnicy 7-10 mm, zebrane 
w podbaldachy. W koszyczku 
znajdują się gęsto upakowa-
ne kwiaty rurkowate żeńskie 
i męskie. Owocem wrotyczu 
jest niełupka. 

I to wszystko to pospolicie 
rosnące w Polsce i innych kra-
jach Europy ziele z  rodziny 
astrowatych…? Przecież każ-
da lepsza łąka, polana, brzeg 
rzeki i co bardziej szanujący 
się rów bez wrotycza po pro-
stu nie istnieje!

Tymczasem w  ziołolecz-
nictwie właściwości wro-
tycza pospolitego (Tanace-
tum vulgare L.) doceniono 
już dawno. Prócz oręża do 
walki z  kleszczami i  innym 
robactwem — dawniej uży-
wano go także jako środka 
pokrzepiającego na żołądek, 
działającego wiatropędnie 
i  pobudzającego wydzie-

lanie moczu. W  medycy-
nie ludowej stosowano go 
przy zaburzeniach trawie-
nia, szczególnie na kłopoty 
z wątrobą, spowodowanych 
spożyciem obfitych i  tłu-
stych posiłków. Kiedyś na 
bazie wrotyczu sporządzano 
też wódki, nalewki i  likiery. 
Z czasem odkryto jednak, że 
główny składnik olejku ete-
rycznego wrotyczu —  tujon 
— jest silnie toksyczny i zale-
cono zaprzestanie doustnego 
stosowania tego zioła. Dziś 
wrotycz jest tylko jednym ze 
składników mieszanek zioło-
wych lub specyfi ków i zaleca 
się stosować go wyłącznie 
zewnętrznie, na skórę.

NA KLESZCZE 
I INNE ROBAKI
Ponieważ wrotycz wydzie-

la charakterystyczny zapach, 
który przypomina kamforę 
— skutecznie odstrasza mu-
chy, komary, mrówki, mszy-
ce, mole, kleszcze i inne owa-
dy. Z  tego powodu znalazł 
zastosowanie jako repelent, 
czyli odstraszacz właśnie. 
Zioło można rozdrobnić, 
a następnie natrzeć nim skó-
rę. Można też wrotycz zapa-
rzyć, ostudzić i spryskać nim 
ciało. Równie dobrze można 
zaopatrzyć się również w ole-
jek eteryczny z wrotyczu. Na-
leży jednak pamiętać, że nie 
wolno go stosować bezpo-
średnio na skórę. Trzeba go 
rozcieńczyć z olejem (może 
to być olej słonecznikowy, 
migdałowy, z  nasion wino-
gron) w proporcji 15 kropli 
olejku z  wrotyczu na jedną 
piątą szklanki oleju.

TRUCIZNA
Ze względu na zawartość 

tujonu (nawet do 70 proc.), 
wrotycz został uznany za ro-
ślinę toksyczną i  nie zaleca 
się go spożywać. Warto wie-
dzieć, że dawniej zatrucia 

tujonem najczęściej miało 
miejsce w  przypadku nad-
miernego spożycia alkoholi 
z dodatkiem ekstraktów lub 
olejków wrotycza oraz in-
nych roślin, które zwierają 
ten składnik — wódek, nale-
wek, likierów.

NA WSZY I ŚWIERZB
Właśnie ze względu na 

zawartość tujonu wrotycz 
działa także przeciwpaso-
żytniczo. Obecnie stosuje 
się go zewnętrznie, na skórę, 
w postaci dostępnych w apte-
kach wyciągów alkoholowych 
z kwiatów wrotyczu przeciw 
wszom, świerzbowcom i nu-
żeńcom. W  przebiegu tych 
chorób można zewnętrznie 
zastosować także napar.

NA BÓLE REUMATYCZNE 
W lecznictwie ludowym 

wyciąg alkoholowy z kwiatów 
wrotyczu stosowany jest do 
nacierania w bólach spowo-
dowanych reumatoidalnym 
zapaleniem stawów czy ar-
tretyzmem (dną moczanową).

SCHORZENIA RÓŻNE
Wrotycz niegdyś stosowa-

ny był w medycynie ludowej 
także do leczenia histerii 
i  stanów depresyjnych, do 
łagodzenia dolegliwości 
związanych z bolesnymi mie-
siączkami oraz w celu wywo-
ływania menstruacji.

A NA OPRYSZCZKĘ?
W medycynie ludowej od 

dawna wiadomo, że wrotycz 
wykazuje także silne działa-
nie przeciwwirusowe. Teraz 
dowiedli tego naukowcy 
z  Hiszpanii i  Wielkiej Bry-
tanii, którzy na łamach 
magazynu „Phytotherapy 
Research” przekonują, że 
tym ziołem może zwalczyć 
wirusa opryszczki. Wszystko 
dzięki substancji o  nazwie 
aksylaryna, którą można 

ZDROWIE

WIECIE, ŻE 
WROTYCZ ROŚNIE 
ZA ROGIEM…?

154820otbr-a-M 155420otbr-A-G

STOMATOLOG
LEK. EWA MICKIEWICZ
specjalista protetyki stomatologicznej

Olsz tyn, ul. Bar cza 48/1

tel. 89 542 67 40
tel. 512 506 756

bów

 REKLAMA 

WROTYCZ… Z JAKIEGOŚ TAJEMNEGO POWODU 
OD DZIECIŃSTWA ZWANY PRZEZE MNIE KOCANKĄ 
— COKOLWIEK TO JEST. I JEDNA Z MOICH ULUBIONYCH 
ROŚLIN, KTÓRĄ BEZ OGRANICZENIA I UMIARU OZDABIAŁAM 
KAŻDY, ZBIERANY DLA MAMY WIECHEĆ…!
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-G156020otbr-A

Olsztyn, al. Wojska Polskiego 39 (Lancet)

89 535 72 80 od godz. 1300, 508 36 26 52

dr n. med. MACIEJ BIERNACKI

SPECJALISTA CHIRURGII
OGÓLNEJ I ONKOLOGICZNEJ

151120otbr-a-M

CENTRUM REHABILITACJI 
NIEBIESKI HAMAK 

dr  n. med. Agnieszka Biernacka

Specjalista rehabilitacji medycznej: 

p konsultacje rehabilitacyjne dzieci i młodzieży 

p diagnostyka neurorozwojowa niemowląt

Informacja i rejestracja codziennie 
w godzinach 9:00-19:00 pod nr telefonu 

665-282-412

Olsztyn,  ul. Leśna 2

-C152520otbr-A

NZOZ �ARTERIA� 
PRYWATNE SPECJALISTYCZNE 

Piotr 

Maciej

00-1800

-C152820otbr-A

specjalista chirurg

Chirurgia Ogólna
LANCET, Olsztyn

ul. Wojska Polskiego 39
środa 1700-1900

tel. rej. 89 535-72-80
po 1300 codziennie

Lek. med. 

Artur ZALEWSKI

152220otbr-A-C

Rejestracja telefoniczna
pn.-czw. 10.00-16.00

Lekarze specjaliści:

Witold Kołtun
Robert Surus
Andrzej Wencław
Danuta Orłowska-Kołtun
Damian Deresiewicz
Krystian Kaźmierczak
Artur Makowski

Poradnie:
o-• urazow ortopedyczna

• preluksacyjna z USG
• zabiegi artroskopowe

Zabiegi operacyjne w ramach
ur„chir gii jednego dnia”

10-177 Olsztyn, ul. Brzozowa 14
tel. 89 523 91 31, tel./fax 89 523 52 44

Umowa z NFZ

-G155820otbr-A

lek. med.
RYSZARD MAREK

Olsztyn, ul. Żytnia 74 
pon. 16.00-18.00

tel. 89 527-81-48
tel. 604 552 518

(pełny zakres badań urologicznych)

Gabinet Urologiczny
USG uk ładu moczowego

-C153120otbr-A

rejestracja Olsztyn, od godz. 1300

Lancet 89 535 72 80

al. Wojska Polskiego 39

q leczenie zachowawcze i operacyjne

q USG układu moczowego

q cystoskopia, zabiegi operacyjne

q uroflometria

UROLOG

155520otbr-a-M

Lech Mickiewicz
GINEKOLOG

sonda pochwowa

cytologia

antykoncepcja

Olsztyn

ul. Barcza 48/1

rej. tel. kom. 6 1-9 2-16

154620otbr-a-M

DERMATOLOG
lekarz Ewa Kibiłda
Olsztyn, ul. Kopernika 30 (I piętro, pok. 2)

czwartki od 14.30

Rej. tel. 502 656 345 
w godz. 19.00-20.00 
Rejestracja internetowa

www.dermatolog.biz.pl

155320otbr-a-M

rej. codziennie 
w godz. 800-1800

89 535 25 48

502 323 935

NEUROCHIRURG
dr n. med. Mirosław Smółka 

Olsztyn, ul. Kopernika 1
poniedziałki 15.00-18.00

 REKLAMA 

znaleźć zarówno w korzeniu, 
jak i części naziemnej rośliny. 
W trakcie badań odkryto, że 
wrotycz zawiera także parte-
nolid — substancję o silnym 
działaniu przeciwnowotwo-
rowym i przeciwzapalnym.

ZALECANE SPOŻYCIE
Doustnie wrotycz należy 

przyjmować w formie napa-
ru. Do jego przygotowania 
potrzebujemy dwóch łyżek 

suszonych kwiatów, które za-
lewamy 500 ml wrzącej wody. 
Następnie tak przygotowaną 
mieszankę przykrywamy 
i  odstawiamy do zaparzenia 
na 30 minut. Po tym czasie 
napar cedzimy przez sitko 
i pijemy maksymalnie 4 razy 
dziennie w ilości ok. 125 ml. 
W  przypadku zakażeń pa-
sożytniczych należy dawkę 
naparu zwiększyć do 200 ml 
i wypić go na czczo.

DZIAŁANIA NIEPOŻĄDANE
Po podaniu doustnym wy-

ciągu lub sproszkowanych 
kwiatów wrotyczu może na-
stąpić podrażnienie i  prze-
krwienie błon śluzowych 
przewodu pokarmowego, 
macicy i  nerek, a  po więk-
szych dawkach —  zawroty 
głowy, krwiomocz, kurcze 
oraz utrata świadomości. 
Poza tym wrotycz może po-
wodować halucynacje.

PRZECIWWSKAZANIA
Kobietom w  ciąży i  kar-

miącym nie wolno stosować 
wrotyczu ze względu na jego 
właściwości poronne. Sub-
stancje aktywne wrotyczu 
przechodzą do mleka matki. 
W  przypadku wystąpienia 
nadwrażliwości zioło nale-
ży bezwzględnie i  natych-
miast odstawić.

MAGDALENA MARIA BUKOWIECKA

m.bukowiecka@gazetaolsztynska.pl

ODWAR Z KWIATÓW 
WROTYCZU NA WSZY
Składniki:
 1 łyżka  kwiatów wrotyczu, 1/2 łyżki ziela macierzanki lub ziela 
tymianku albo ziela piołunu

Sposób przygotowania: 
zioła sypiemy do garnuszka i zalewamy 1 szklanką wrzącej wody. 
Następnie powoli ogrzewamy pod przykryciem do wrzenia — ale 
nie gotujemy. Odstawiamy na 15 minut i przecedzamy. Stosujemy 
zewnętrznie w świerzbie i wszawicy głowowej i łonowej. W przy-
padku wszawicy głowowej włosy należy obfi cie zwilżyć płynem i za-
wiązać chustką na 2-3 godziny. Następnie umyć głowę i wyczesać 
gęstym grzebieniem. Po 24 godzinach włosy zmyć ciepłym octem 
i wyczesać gęstym grzebieniem w celu usunięcia gnid. Oba zabiegi 
powtórzyć po 6-7 dniach. Możliwym skutkiem ubocznym może być 
podrażnienie skóry.
Przepis pochodzi z: A. Ożarowski, W. Jaroniewski, „Rośliny leczni-
cze i ich praktyczne zastosowanie”, Instytut Wydawniczy Związków 
Zawodowych, Warszawa 1987.

WROTYCZ KONTRA 

UNIA EUROPEJSKA

W
rotycz, uznawany kiedyś za cudowne lekarstwo na wiele 
dolegliwości, Unia Europejska wpisała na listę roślin 
toksycznych. Powodem wprowadzenia zakazu spożywa-

nia doustnego ziela jest duża zawartość wspomnianego tujonu 
— związku eterycznego występującego również w wielu innych 
powszechnie stosowanych ziołach, np. piołunie i szałwii lekar-
skiej. Tym samym ograniczono zalecenia stosowania wrotyczu 
tylko do użytku zewnętrznego.
Zakaz zakazem, ale ludzie wiedzą swoje i wielu wciąż chętnie 
sięga po wrotycz bez obaw względem doniesień o jego toksycz-
ności i szkodliwości. Dlaczego? Chociażby dlatego że wszelkie 
zatrucia tujonem, które miały miejsce, wynikały nie ze spoży-
wania samego wrotyczu, ale ze względu na nadmiar spożytego 
alkoholu, w których w skład wchodził ekstrakt z niego. Co więcej, 
okazuje się, że przemysł farmaceutyczny wcale nie stroni od 
produkcji nowoczesnych preparatów, które w swym składzie 
mają wiele składników chemicznych takich samych, jak te 
znajdujące się we wrotyczu. Z tą jednak „drobną” różnicą, że owe 
składniki nie pochodzą z pospolitego w naszym kraju wrotyczu, 
lecz z roślin sprowadzanych z krajów egzotycznych. Co za tym 
idzie, sprzedawane w aptekach leki są bardzo drogie, a mogłyby 
kosztować grosze, gdyby w ich składzie znalazł się nasz swojski 
wrotycz…

Fo
t. 
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CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ
Olsztyn, plac Józefa Bema 5

tel. (89) 539-74-80 , tel. (89) 539-74-81
b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

czynne pon.-pt. godz. 7.00-15.00, sob. nieczynne

GDZIE ZAMÓWIĆ
OGŁOSZENIE DROBNE?
www.nadajogloszenie.pl

Barczewo, ul. Wojska Polskiego 7
 tel./fax (89) 674-04-90, czynne pn.-pt. 9.00-17.00

sob. 9.00-13.00

Bartoszyce, pl. Konstytucji 3 Maja 29 
(Biuro turystyczne IKAR)

 tel./fax (89) 762-27-11, czynne pn.-pt. 9.00-17.00,

sob. 9.00-15.00

Biskupiec, ul. Topiel 2
  tel./fax (89) 715-32-50, kom. 509-520-160

 czynne pn.-pt. 800-16.00, sob. 8.15-12.30

Elbląg, ul. Rybacka 35
 tel./fax (55) 236-16-99, czynne pn.-pt. 8.00-16.00, 

soboty nieczynne

Miłakowo, ul. Olsztyńska 16 (Urząd Miasta)

 tel. (89) 757-83-31, czynne pn., wt., czw.: 8.00-15.00

śr. 8.00-17.00, pt. 8.00-13.00, soboty nieczynne

Mrągowo, ul. Ratuszowa 5 
(Mrągowska Agencja Turystyczna „MAT“)

 tel./fax (89)741-81-51, czynne pn.-pt. 9.00-16.00, 

soboty nieczynne

Nidzica, ul. Traugutta 20 (Gminna Spółdzielnia „SCh“)

 tel. (89) 625-21-20, fax (89) 625-26-98

czynne pn.-pt. 7.00-15.00, soboty nieczynne

Olsztynek, ul. Chopina 29 (Miejski Dom Kultury)

 tel./fax (89) 722 38-76, czynne pn.-pt. 8.00-16.00,

 soboty nieczynne

Szczytno, ul. Odrodzenia 18 (PTU „Mazur-Pol“)

 tel./fax (89) 624-31-48, (89) 624 55 74

 czynne pn.-pt. 8.00-17.00, sob. nieczynne 

Nekrologi i kondolencje zamieszczone 
w „GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ” i „DZIENNIKU ELBLĄSKIM” 

oraz tygodnikach lokalnych ukazują się równocześnie
 na stronie www.pozegnania.net
ZAPAL WIRTUALNĄ ŚWIECZKĘ

Ogłoszenia drobne zamieszczone 
w „GAZECIE OLSZTYŃSKIEJ” i „DZIENNIKU ELBLĄSKIM” 

ukazują się równocześnie na stronie 

www.drobniak.pl

-P312721opb1-A

Panu  

Feliksowi  

Tarnowskiemu 

 

-P312821opb1-A

Grzegorzowi Boreckiemu 
i Rodzinie 

-P313121opb1-A

Krzysztofowi Krasuli  

Taty 
 

-P312421opb1-A

Pani 

 

oraz 

 

 

-G312021opb1-A

ZWIERZĘTA

kupię

!!! SKUP BYDŁA, GOTÓWKA, 
SZYBKI ODBIÓR, 512-235-693

sprzedam

SPRZEDAŻ kur, kaczek, brojlerów, 
kokoszek, dowóz gratis, tel.728-
104-188.

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKI blisko jeziora Limajno, 602-
313-371

MIESZKANIE, 602-313-371

SPRZEDAM 2 -pokojowe 43 metrowe 
mieszkanie na Zatorzu, 604-512-498

WWW.DOMKIANGIELSKIE.PL, 
503-103-703

kupię

KUPIĘ nieruchomość, może być 
do remontu lub zadłużona, pomo-
gę w spłacie długu, zapłacę 3000zł 
za informację o takiej nieruchomo-
ści. 661-435-785

do wynajęcia

KAWALERKA, 602-313-371

POKÓJ Nagórki, 504-320-748

STANCJE dla studentek, 602-313-
371

PRACA

dam pracę

FIRMA Simple Work Group Sp. z 
o.o. zatrudni Pracowników ochrony 
na obiekt handlowy w Olsztynie. Kon-
takt: 601-301-838

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo do 
pracy w gospodarstwie, 502-712-884

NIEOGRANICZONE zarobki, 606-
543-992

POMOCNIKA elektryka, 505-783-503

ZATRUDNIĘ kierowcę kat D z upraw-
nieniami do przewozu osób tel. 
(89)616-33-19, 501-430-349

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie rol-
nym. Zakwaterowanie, wyżywienie 
+ pensja, 602-724-745

ZATRUDNIĘ wykwaliÞ kowanych pra-
cowników ogólnobudowlanych oraz 
pomocników tel. 607-034-852

ZBROJARZ - betoniarz, 604-905-460

szukam pracy

OKNA umyję, 500-562-520

USŁUGI

budowa | remont

HYDRAULIK, 501-209-794

NAPRAWA okien, rolet, 504-720-494,

inne

POŻYCZKA z dowozem, 573-330-099

7221otbr-A-G

NAUKA

ANGIELSKI, 507-506-536

ZDROWIE 
I URODA

CBD twoje zdrowie, 501-491-751

eprasa.pl 13c20593f2
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 89-539-74-80, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI
W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”

31419opb1-a -C

 Lukrecjusz 

-G309621opb1-A

-P312921opb1-A

-P313221opb1-A

dr.  

Mamy 
 

-G312121opb1-A

-P312321opb1-A

Pani Marii Suszko 

Brata 

 

-P312221opb1-A

614619opb1-g-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-E-G

dawniej

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

Pomożemy Ci godnie pożegnać

320520opb1-a-M

-K614419opb1-a

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

nkro2308_1_P

eprasa.pl 13c20593f2
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PIŁKA NOŻNA\\\ Po trzech ko-
lejkach forBET IV ligi na szczycie 
tabeli zameldowała się Granica 
Kętrzyn, która pewnie wygrała 
w Ornecie. Poza liderem, w tym 
sezonie punktów nie stracił 
jeszcze tylko Jeziorak, który 
– wliczając w to ligę i puchar 
– odniósł właśnie piąte zwycię-
stwo z rzędu. W piątek iławianie 
pokonali w derbach powiatu 
iławskiego Motor w Lubawie.

• Motor Lubawa – Jeziorak 
Iława 1:3 (0:0)
0:1 – Galas (60), 0:2 – Nowiński 
(71), 0:3 – Czarnota (74), 1:3 
– Modrzewski (78)
MOTOR: Kościński – Gerka (60 
Ewertowski), Józefowicz, Dąb-
kowski, Zasuwa (80 Demiszew), 
Śnieżawski (63 Olejniczak), Szy-
mański (73 Kuczyński), Goździe-
jewski, Gajewski (73 Zdunek), 
Sobolewski, Modrzewski
JEZIORAK: Ciura – Kowalski 
(60 Figurski), Flis, Zalewski, 
Sedlewski, Sagan, Czarnota (83 
Deredas), Kwiatkowski, Galas, 
Nowiński (86 Stanikowski), 
Wacławski

Można się było zastanawiać, jak 
na formę obu drużyn wpłynie 
fakt, że zarówno gospodarze, 
jak i goście zaledwie dwa dni 
wcześniej rozegrali spotkania II 
rundy Wojewódzkiego Pucharu 
Polski. Motor wygrał w Kady-
nach, a Jeziorak u siebie z Hu-
raganem Morąg (po dogrywce), 
tyle że iławianie okupili to 
zwycięstwo poważną kontuzją 
Arkadiusza Kucińskiego, który 
dopiero co wracał do gry.

W PIERWSZYCH 45 

MINUTACH NIE MOŻNA 

BYŁO JEDNAK STWIERDZIĆ, 

JAK MOCNO PUCHAROWA 

RYWALIZACJA DAŁA W KOŚĆ 

OBU EKIPOM, BO TEŻ GRANIA 

W PIŁKĘ BYŁO BARDZO 

MAŁO: TUŻ PO ROZPOCZĘCIU 

SPOTKANIA NAD STADIONEM 

W LUBAWIE NASTĄPIŁO 

OBERWANIE CHMURY, 

A GRAĆ W KAŁUŻACH PO 

PROSTU SIĘ NIE DA.

I to właśnie kałuża była główną 
„bohaterką” sytuacji z początku 
spotkania, kiedy to piłka – po 
podaniu Adriana Zasuwy do 
bramkarza Damiana Kościń-
skiego – stanęła w wodzie. Do-
padł do niej Tomasz Wacławski, 
minął Kościńskiego i strzelił 
z ostrego kąta, jednak obrońca 
Damian Gerka zmierzającą 
do bramki piłkę wybił nad 
poprzeczką.

Na początku drugiej połowy, 
a więc jeszcze przy stanie 0:0, 
lubawianie domagali się rzutu 
karnego za faul popełniony 
– ich zdaniem – na Radosławie 
Gajewskim. Sędziowie na „wap-
no” nie wskazali, jednak już po 
meczu przepraszali, z arbitrem 
głównym Marcinem Szczerbo-
wiczem na czele, m.in. prezesa 
Motoru Marcina Banackiego.
W 60. min na prowadzenie 
wyszli iławianie – Cezary No-
wiński sprytnie rozegrał akcję 
z Radosławem Galasem, a ten 
ostatni skutecznie uderzył na 
bramkę Kościńskiego. Minęło 
11 minut i było już 0:2, a na listę 
strzelców wpisał się Nowiński, 
który sprytną „podcinką” nad 
bramkarzem podwyższył wynik. 
Po kolejnych czterech minu-
tach Jeziorak znów cieszył się 
z gola, bo podobną okazję jak 
Nowiński wykorzystał Patryk 
Czarnota (strzał obok Kościń-
skiego). Gospodarzy stać było 
jedynie na honorowe trafi enie 
Szymona Modrzewskiego.

• Olimpia II Elbląg – Concor-
dia Elbląg 0:0
Rezerwy Olimpii przystąpiły 
do derbów Elbląga, mając 
w składzie aż ośmiu zawodni-
ków z pierwszego zespołu. Nic 
dziwnego, że Concordia widząc 
takie zestawienie, od początku 
grała defensywnie, nastawiając 
się na grę z kontry. Z przebiegu 
meczu remis jest sprawiedli-
wym wynikiem, choć nie musiał 
być to remis bezbramkowy, 
bo obie strony miały po dwie 
dogodne sytuacje.
I tak, w 18. min Paweł Kazimier-
ski z Olimpii, naciskany przez 
obrońcę gości, nie trafi ł z pięciu 
metrów w bramkę, natomiast 

tuż przed przerwą z dystansu 
strzelał Adam Skierkowski 
z Concordii, ale bramkarz Paweł 
Rutkowski był na miejscu.
Po przerwie goście nieco się „ot-
worzyli” i w 56. min mogli... stra-
cić bramkę, tyle że – na szczęście 
dla nich – Patryk Winsztal głów-
kował niecelnie. Dziewięć minut 
później, po kontrze Concordii, na 
strzał z dystansu zdecydował się 
Radosław Bukacki, ale Rutkowski 
z najwyższym trudem poradził 
sobie z tym uderzeniem. Warto 
dodać, że w ekipie Olimpii zade-
biutował, pozyskany ostatnio, 
Francuz Ilias El Bauch.

• Błękitni Orneta – Granica 
Kętrzyn 0:3 (0:2)
0:1 – Dwulat (44), 0:2 – Gucajtis 
(45 samob.), 0:3 – Ł. Swacha-
-Sock (80)

• Pisa Barczewo – Kaczkan 
Huragan Morąg 0:0

• Zatoka Braniewo – Polonia 
Lidzbark Warmiński 1:1 (0:1)
0:1 – Gurow (27), 1:1 – Lewenko (71)
– Był to zacięty i twardy mecz, 
w którym nikt nie odstawiał 
nogi — ocenia trener Zatoki 
Piotr Zając. W pierwszej odsło-
nie lepiej grała Polonia, która 
– po strzale z ok. 15 metrów 
Siergieja Gurowa – zasłuże-
nie prowadziła do przerwy. 
W drugich 45 minutach role się 
odwróciły, to Zatoka przewa-
żała i w 70. min – debiutujący 
w ekipie braniewian – Rosjanin 
Nikita Lewenko, po indywidu-
lanej akcji, strzelił do pustej 
bramki, ustalając wynik meczu.

• Mrągowia Mrągowo – MKS 
Korsze 1:0 (1:0)
1:0 – Skrzęta (5)

• Polonia Iłowo – Mazur Ełk 
4:2 (2:0)
1:0, 2:0 – Kwaśniewski (5, 7), 2:1 
– Dorszewski (58), 2:2 – Makar 
(63), 3:2, 4:2 – Rynkowski (71, 
75)

• Mecz DKS Dobre Miasto 
– Błękitni Pasym przełożono 
na 29 września.

FORBET IV LIGA
  1. Granica 9 9:1
  2. Jeziorak 9 8:1
  3. Concordia 7 8:1
  4. Huragan 7 4:1
  5. Mrągowia 6 6:3
  6. Olimpia II 4 4:3
  7. Pisa 4 2:2
  8. Polonia I. 4 6:8
  9. Błękitni O. 3 4:9
10. Motor 3 3:6
11. Mazur 3 3:5
      Korsze 3 3:5
13. Polonia L. 2 4:5
14. Zatoka 1 2:5
15. Dobre M.* 0 0:2
16. Błękitni P.* 0 0:9
* mecz mniej

>>> W klasie okręgowej (grupa 
1) historyczne, bo pierwsze, 
zwycięstwo odniósł beniaminek 
KS Wojciechy, który pokonał 
Omulew Wielbark. Imponu-
jącym fi niszem popisała się 
Vęgoria, która aż do 80. minuty 
gry przegrywała w Węgorzewie 
z Żaglem Piecki 1:2, ale w ostat-
nim kwadransie (sędzia doliczył 
parę minut do podstawowego 
czasu) zaaplikowała rywalom 
trzy gole!

GRUPA 1
• Wilczek Wilkowo – Czarni 
Olecko 0:3 (Kowalewski 6, Koz-
łowski 75, Cichocki 90+2); cz. 
kartka: Bijata (90+2, Wilczek)

• Vęgoria Węgorzewo 
–  Żagiel Piecki 4:2 (Mazuro 
25, Rutkowski 80, Mazuro 88, 
Walaszczyk 90+4 - Spirydon 
27, 28); cz. kartka: Piendyk (79, 
Żagiel, za dwie żółte)
• Orlęta Rema Reszel – Tę-
cza Biskupiec 1:1 (Jankiewicz 
30 - Rybkiewicz 13)
• KS Wojciechy – Omulew 
Wielbark 3:1 (Sófczyński 21, 
Maleszewski 28, Kępkowicz 56 - 
Remiszewski 46)
• MKS Jeziorany – Śniardwy 
Orzysz 1:2 (Błaszczyk 90+3 - 
Baran 29, Tomaszewski 60)
• Naki Olsztyn – Victoria Barto-
szyce 1:1
• Rona 03 Ełk – Pojezierze 
Prostki 3:1 (Sylwisty 16, Ury-
nowicz 54, Jabłoński 74 - Cichy 
86)
• Rominta Gołdap – Łyna 
Sępopol (mecz przełożono na 1 
września, godz. 17)

GRUPA 1
  1. Śniardwy 9 9:3
  2. Rona 03 9 7:3
  3. Tęcza 7 10:4
  4. Vęgoria 6 8:7
  5. Rominta* 6 5:2
  6. Żagiel 6 7:6
  7. Naki 4 8:5
  8. Łyna* 4 5:3
  9. Wojciechy 4 4:6
10. Jeziorany 3 4:5
11. Czarni 3 6:8
12. Victoria 2 2:3
13. Pojezierze 1 5:8
14. Orlęta 1 3:6
15. Omulew 0 2:7
16. Wilczek 0 2:11
* mecz mniej
 
GRUPA 2
Tego się nikt nie spodziewał: 
beniaminek Ossa Biskupiec 
Pomorski prowadzi, jako jedy-
ny zespół w grupie 2 okręgów-
ki, z kompletem zwycięstw. 
Podopieczni trenera Piotra 
Wodzickiego tym razem poko-
nali u siebie spadkowicza z IV 
ligi Delfin Rybno, a wszystkie 
trzy gole zdobyli w ostatnim 
kwadransie gry. Tuż za benia-
minkiem w tabeli jest Drwęca, 
która wygrała z MKS Miłakowo 
3:0. Dalej nie wiedzie się War-
mii Olsztyn, która przegrała 
u siebie z Tęczą Miłomłyn 0:1 
i nadal jest bez punktu. Ciężko 
wywalczone zwycięstwo 
odniosła Unia Susz, która 
wygrała z dotychczasowym 
liderem Płomieniem Turznica. 
Uwagę zwraca wynik meczu 
Olimpii Olsztynek (trener 
Michał Kraszewski), która 
rozgromiła Ewingi Zalewo aż 
7:2. Gospodarze zwycięstwo 
zapewnili sobie już do przerwy, 
prowadząc 5:0.

• Ossa Biskupiec — Delfi n 
Rybno 3:0 (Piceluk 72, Szwara-
cki 76, 84)

• Start Nidzica — Grunwald 
Gierzwałd 4:1 (M. Sobotka 25, 
45, Florek 36, P. Sobotka 54 
— Komorowski 59)
• Czarni Rudzienice — Po-
lonia Pasłęk 1:2 (Kozicki 72 
— Błażewicz 50, Lenart 90+2)
• Radomniak Radomno 
— Kormoran Zwierzewo 2:0 
(Bartczak 37, P. Lewicki 65)
• Warmia Olsztyn — Tęcza 
Miłomłyn 0:1 (K. Piekut 16)
• Drwęca Nowe Miasto 
Lubawskie — MKS Miłako-
wo 3:0 (Urbański 54, Gula 62, 
Świniarski 86 k)
• Unia Susz — Płomień Turz-
nica 1:0 (Luliński 70)
• Olimpia Olsztynek 
— Ewingi Zalewo 7:2 (Pechta 
2, Pisarkiewicz 6, Kosiński 10, 
Usowicz 30, Zdrada 40, Szantar 
65, Walkiewicz 80 — 78, 82)

GRUPA 2
  1. Ossa 9 9:2
  2. Drwęca 7 9:3
  3. Olimpia 6 13:8
  4. Ewingi 6 6:8
  5. Płomień 6 7:2
  6. Radomno 6 5:2
  7. Unia 5 7:6
  8. Polonia 5 9:8
  9. Start 4 7:5
10. Grunwald 4 8:7
11. Kormoran 3 4:7
12. Tęcza 3 3:5
13. Czarni 3 6:7
14. Delfi n 1 4:9
15. Warmia 0 2:8
16. Miłakowo 0 3:15

>>> PKO Ekstraklasa, 5. 
kolejka: Wisła Płock – Zagłębie 
Lubin 4:0, Radomiak Radom 
– Warta Poznań 1:0, Pogoń 
Szczecin – Stal Mielec 4:1, Cra-
covia – Jagiellonia Białystok 2:1, 
Górnik Łęczna – Wisła Kraków 
1:3, Piast Gliwice - Śląsk Wroc-
ław 1:1, Lech Poznań – Lechia 
Gdańsk 2:0.
Mecze Legia Warszawa – Bruk-
-Bet Termalica Nieciecza oraz 
Raków Częstochowa – Górnik 
Zabrze zostaną rozegrane 
w innym terminie.
• Czołówka tabeli: 1. Lech 13 
pkt; 2. Pogoń 10; 3. Lechia 8; 4. 
Wisła K., 5. Radomiak, 6. Piast, 
7. Jagiellonia, 8. Śląsk - po 7.

LEKKA ATLETYKA\\\ W Mi-
tyngu Gwiazd, rozegranym na 
Rynku w Białymstoku, wystar-
tował m.in. jeden z najlepszych 
polskich kulomiotów Konrad 
Bukowiecki z AZS UWM Olsztyn. 
24-letni szczytnianin zajął dru-
gie miejsce w konkursie (20,34 
m), przegrywając tylko z Chor-
watem Filipem Mihaljeviciem 
(21,06). Mistrz Polski Michał Ha-
ratyk wykonał tylko dwie próby 
i był czwarty (20,12), a siódme 
miejsce zajął Wojciech Marok 
z Juranda Szczytno (16,86).

pes, zico, JK

SPORT.WM.PL     

SPRINTEM

Piłkarze Jezioraka trzy razy cieszyli się ze zdobycia gola w Lubawie
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GKS CIUŁA, A MAMRY Z CZWÓRKĄ
III LIGA PIŁKARSKA\\\ W czwartej kolejce piłkarze z Wikielca celowali w swoje pierwsze zwycięstwo, ale trzeci raz z rzędu 
zanotowali remis, kończąc mecz w Kutnie w dziesiątkę. Po raz drugi w odstępie trzech dni aż cztery gole straciły Mamry.

• Pilica Białobrzegi – Mamry 
Giżycko 4:1 (0:0)
0:1 – Adamiec (56), 1:1 – Paterek 
(65), 2:1 – Winiarski (72), 3:1 – Raw-
ski (75), 4:1 – Korczakowski (90)
MAMRY: Sobieski – Świderski 
(80 Sadocha), Kucharski, Broź, 
Kulik, Raiński, Adamiec (75 
Bucio), Mroczkowski, Drażba, 
Łapiński, Dymiński (77 Gulbierz)

M
amry w  odstępnie 
zaledwie trzech dni 
straciły w  dwóch 
meczach aż osiem 
goli. W  sobotę 

w  Białobrzegach, podobnie 
jak w środę w Giżycku z rezer-
wami Legii (0:4), rywale tra-
fi ali do siatki tylko w drugiej 
połowie, zapewniając sobie 
tym samym wysoką wygraną.

Po nieudanym występie 
przeciwko Legii II, Mamry 
w  sobotnim meczu przede 
wszystkim chciały zabezpie-
czyć tyły i szukać swoich szans 
w kontrach. W pierwszej po-
łowie gole nie padły, a drugą 
ekipa z Giżycka zaczęła bar-
dzo dobrze –  wychodząc na 
prowadzenie za sprawą Pawła 
Adamca. Jeden z najbardziej 
doświadczonych zawodników 
Mamr wykorzystał błąd rywa-
li (którzy próbowali założyć 
pułapkę ofsajdową), znalazł 
się w  sytuacji sam na sam 
z  bramkarzem Pilicy i  spo-
kojnie umieścił piłkę w siatce.  

Utrata gola podziałała na 
gospodarzy niczym czerwona 
płachta na byka. Pilica ruszy-
ła do odrabiania strat i szybko 
doprowadziła do wyrównania 
po indywidualnej akcji Kon-
rada Paterka. Chwilę później 
miejscowi już prowadzili i to 
nawet dwiema bramkami. 
Najpierw Damian Winiar-
ski odebrał piłkę na połowie 
Mamr i sam sfi nalizował akcję, 
a po chwili Marcin Rawski do-
bił strzał Bartłomieja Niedzie-
li, który trafi ł w  poprzeczkę 
z ok. 20 metrów. Mamry szu-
kały swoich szans na zmianę 
wyniku, ale nie udało im się 
zdobyć choćby kontaktowe-
go gola. Gospodarze za to już 
w doliczonym czasie gry do-
rzucili jeszcze jedną bramkę, 
ustalając wynik spotkania.

– Przez godzinę rozgrywali-
śmy naprawdę dobre zawody 
–  mówi Przemysław Łapiń-
ski, trener Mamr. – Graliśmy 
uważnie w defensywie i mieli-
śmy sytuacje do objęcia pro-
wadzenia. Gol Pawła Adam-
ca był zasłużoną nagrodą za 

pracę wykonywaną przez nasz 
zespół. Chwilę później trafi -
liśmy jeszcze w  poprzeczkę 
i wyglądało to tak, że napraw-
dę mamy szanse na osiągnię-
cie korzystnego wyniku.

– NIESTETY, CHYBA ZBYT 

SZYBKO UWIERZYLIŚMY, 

ŻE GOSPODARZE NIE BĘDĄ 

POTRAFILI SIĘ PODNIEŚĆ. 

PO STRACIE TRZECH 

GOLI W CIĄGU DZIESIĘCIU 

MINUT TRUDNO BYŁO 

ODWRÓCIĆ LOSY MECZU, 

CHOĆ WYSZLIŚMY WYSOKO, 

PRZECHODZĄC NA GRĘ 

TRZEMA OBROŃCAMI.

– Na pewno szkoda, że wró-
ciliśmy bez punktów, bo sły-
szałem po meczu opinie, że 
przez godzinę to my byliśmy 
lepiej zorganizowani i mieli-
śmy więcej z gry. Pilica w środę 
pauzowała, więc to też mogło 
mieć znaczenie, że gospodarze 
w końcówce zagrali tak sku-
tecznie – kończy szkoleniowiec 
beniaminka z Giżycka.

W następnej serii spotkań 
Mamry pauzują, więc zespół 
Przemysława Łapińskiego 
będzie miał sporo czasu na 
spokojnie treningi...

• KS Kutno – GKS Wikielec 0:0
GKS: Wieczerzak – Kacperek, 
Otręba, M. Jajkowski (90 
Rosoliński), Jońca, Grzybowski, 

Żarejko, Szypulski, Jankowski, 
Święty (64 Bartkowski), Masiak 
(57 Żukowski)
Czerwona kartka: Żarejko (54, 
Wikielec, za drugą żółtą)

To już trzeci z rzędu remis 
zespołu z gminy Iława. Nie-
stety, w czterech dotychczas 
rozegranych kolejkach dru-
żyna trenera Łukasza Sucho-
ckiego nie wygrała ani razu 
i  z tymi trzema punktami 
na koncie zajmuje dopiero 
17. miejsce w  tabeli III ligi. 
Przełamanie, czyli wygrana, 
miało przyjść w sobotnim me-
czu wyjazdowym z KS Kutno, 
jednak GieKSa znowu „tylko” 
zremisowała...

– W pierwszej połowie obie 
jedenastki dążyły do zdoby-
cia gola, jednak bez efektu. 
Gospodarze raz trafi li w słu-
pek, z kolei najlepszą okazję 
dla naszego zespołu miał 
Szymon Masiak, jednak 
przegrał pojedynek z obroń-
cą – mówi Bogdan Nerowski, 
kierownik zespołu z Wikiel-
ca. – Po zmianie stron, nie-
spodziewanie nastąpiła ist-
na obrona Częstochowy, a to 
dlatego, że czerwoną kartką 
w  54. min został ukarany 
Kacper Żarejko, więc od 
tego momentu grało nam 
się trudniej.

– MIMO TEGO POTRAFILIŚMY 

WYPROWADZAĆ AKCJE 

ZACZEPNE, CHOCIAŻ 

PRZEDE WSZYSTKIM 

SKUPIALIŚMY SIĘ NA 

OBRONIE WŁASNEJ BRAMKI. 

PRZYZNAM SZCZERZE, ŻE 

DAWNO NIE WIDZIAŁEM 

TAK WALCZĄCEJ DRUŻYNY 

Z WIKIELCA – DODAJE 

BOGDAN NEROWSKI.

Ostatecznie GKS znowu 
zdobył więc punkt, a tu trzeba 
w końcu zacząć zwyciężać, aby 
jak najszybciej opuścić strefę 
spadkową. W następnej serii 
może być jednak o to ciężko, 
bo do Wikielca przyjeżdża Le-
chia Tomaszów Mazowiecki, 
a więc nowy lider rozgrywek. 
Mecz zostanie rozegrany w so-
botę 28 sierpnia o godz. 14.

• Znicz Biała Piska – Pelikan 
Łowicz 1:3 (1:0)
1:0 – Giełażyn (42), 1:1 – Waw-
rzyński (75 karny), 1:2 – Kolus 
(90+4 karny) 1:3 – Warzyński 
(90+6 karny)
ZNICZ: Radzikowski – Roma-
chów, Molski, Mosakowski, 
Kuśnierz, Trąbka (89 Suski), 
Furman, Gondek (Fiedorowicz), 
Kalinowski (35 Ołów), Famulak 
(46 Denert), Giełażyn

Za Zniczem bardzo aktywny 
okres. W środę ekipa z Białej 
Piskiej odniosła pierwsze 
zwycięstwo w  tym sezonie, 
w  piątek świętowała ślub 
obrońcy Huberta Molskiego, 
a  w niedzielne popołudnie 
w  kolejnym meczu ligowym 
podopieczni Ryszarda Bor-

kowskiego zmierzyli się z Pe-
likanem.

Znicz w pierwszej połowie 
oddał rywalom pole, ograni-
czając się tyko do wyprowa-
dzania kontr. Goście na po-
czątku groźnie zaatakowali, 
a  w 15. min byli naprawdę 
blisko zdobycia gola. Naj-
pierw minimalnie pomylił 
się Kamil Łojszczyk, trafi a-
jąc w  słupek, a we wszystko 
wmieszał się jeszcze obrońca 
Mateusz Romachów i  odbi-
ta od niego piłka uderzyła 
jeszcze w poprzeczkę bramki 
Adama Radzikowskiego.

Gospodarzom na dobre 
wyszła wymuszona zmiana 
Dawida Kalinowskiego w 35. 
min. Na boisku pojawił się 
Patryk Ołów, a trener Ryszard 
Borkowski przemeblował ze-
spół. Tuż przed przerwą Ołów 
przejął piłkę przed swoim 
polem karnym i szybko uru-
chomił na skrzydle Mateu-
sza Romachowa. Ten przez 
kilkadziesiąt metrów uciekał 
z  piłką przy nodze obrońcy 
Pelikana, wypatrzył w  polu 
karnym Bartosza Giełażyna, 
a najskuteczniejszy napastnik 
Znicza bez problemu poradził 
sobie z asystującym mu rywa-
lem i posłał piłkę do bramki.

Gol do szatni wybił gości 
z uderzenia, a Znicz od razu 
po przerwie odważnie ru-
szył do przodu. Kilkukrotnie 
zakotłowało się w polu kar-
nym łowiczan, ale bez efektu 
bramkowego. Po kwadransie 
boiskowe wydarzenia wróciły 
do rytmu sprzed przerwy: Pe-

likan znów częściej utrzymy-
wał się przy piłce, atakował 
coraz odważniej i  zostawiał 
Zniczowi miejsce do groź-
nych kontr.

Pelikan wyrównał w 75. min 
– do piłki na wolne pole ru-
szył Adrian Marcioch, który 
został sfaulowany przez Ada-
ma Radzikowskiego w  polu 
karnym. Bramkarz Znicza 
próbował zrehabilitować się 
za błąd, ale Grzegorz Waw-
rzyński uderzył z  „jedenast-
ki” bardzo precyzyjnie i  nie 
dał mu szans na skuteczną 
interwencję. Tym razem to 
Znicz sprawiał wrażenie przy-
tłoczonego stratą gola. W 78. 
min Tomasz Dąbrowski z  4 
metrów nie trafi ł do pustej 
bramki, zamykając na wśliz-
gu dośrodkowanie z  prawej 
strony boiska. Pelikan prze-
chylił szalę na swoją stronę 
już w doliczonym czasie gry, 
po drugim rzucie karnym wy-
korzystanym przez Tomasza 
Kolusa. Jakby tego było mało, 
jeszcze jednego karnego wy-
korzystał Wawrzyński...

W piątek Znicz zagra na wy-
jeździe z ŁKS II Łódź.

• Inne mecze 4. kolejki: Lechia 
Tomaszów Maz. – ŁKS II Łódź 
3:0 (1:0), Jagiellonia II Białystok 
– Polonia Warszawa 1:5 (1:2), 
Świt Nowy Dwór Maz. – Unia 
Skierniewice 2:4 (2:3), Ursus 
Warszawa – Wissa Szczuczyn 1:1 
(1:0), Legia II Warszawa – Broń 
Radom 3:1 (0:0), Sokół Alek-
sandrów Łódzki – Legionovia 
Legionowo 3:4 (1:1); pauzowała 
Błonianka Błonie.

Łukasz Szymański, zico, pes

PO 4 KOLEJKACH
  1. Lechia 9 8:3
------------------------------------------
  2. Unia  9 8:5
  3. Pilica* 7 9:4
  4. Legionovia  7 10:8
  5. Pelikan  7 8:6
  6. ŁKS II  7 7:8
  7. Polonia* 6 9:3
  8. Legia II*  6 8:4
  9. Jagiellonia II 6 6:8
10. Świt  5 7:6
11. Ursus 5 8:8
12. Wissa 5 4:5
13. Znicz 4 7:7
14. Kutno  4 4:6
15. Sokół  3 6:7
------------------------------------------
16. Wikielec 3 3:6
17. Broń  3 4:8
18. Mamry  3 3:11
19. Błonie*  0 1:7 
* mecz mniej

SPORT.WM.PL     

Prowadzony przez trenera Łukasza Suchockiego, GKS 
Wikielec przegrał tylko jeden z czterech dotychczasowych 
meczów. Ale też nie wygrał żadnego...
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Znicz Biała Piska w doliczonym czasie gry został zgaszony 
przez gości z Łowicza
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DERBY W OSTRÓDZIE DLA OLIMPII
EWINNER 2. LIGA PIŁKARSKA\\\ Sokół nadal bez skutku czeka na swój pierwszy punkt i gola w nowym sezonie. Tym razem 
ostródzianie przegrali u siebie derbowe starcie z Olimpią Elbląg, tracąc jedyną bramkę w wyjątkowo kuriozalnych okolicznościach.

• Sokół Ostróda – Olimpia 
Elbląg 0:1 (0:1)
0:1 – Stanisławski (41)
SOKÓŁ: Rabin – Flak, Dowgiałło, 
Dymerski, Żyznowski (46 Słupski) 
– Rugowski, Stępień, Dzięcioł (76 
Drabik), Lías (46 Chojnowski), 
Skórecki – Michalski
OLIMPIA: Witan – Sarnowski (66 
Milanowski), Piekarski, Czarny, Wen-
ger, Kałahur – Winsztal (33 Kraw-
czun), Krasa, Sienkiewicz – Kurbiel, 
Stanisławski (66 Guilherme)

O
limpia przystępowała 
do tego meczu w roli 
zdecydowanego fa-
woryta. I nic w  tym 
dziwnego, skoro po 

czterech spotkaniach elblą-
żanie mieli na koncie sie-
dem punktów, podczas gdy 
Sokół Ostróda miał ich zero 
i nie strzelił też żadnego gola. 
W sobotę zmienił się jedynie 
dorobek punktowy Olimpii, 
która umocniła się dzięki der-
bowemu zwycięstwu w czoło-
wej szóstce rozgrywek.

Z kolei drużyna z  Ostró-
dy nadal nie może pokonać 
bramkarza rywali, więc kibice 
na Warmii i Mazurach zasta-
nawiają się, co zdarzy się jako 
pierwsze: Sokół strzeli gola 
w II lidze czy Stomil wywal-
czy punkt w I lidze... 

Od pierwszych minut so-
botniego spotkania przewagę 
uzyskali piłkarze Sokoła, któ-
rzy agresywnie doskakiwali 
do przeciwnika. W 5. min, po 
jednym z takich odbiorów, na 

bramkę gości ruszył Szymon 
Dowgiałło, który minął kilku 
rywali i  strzelił z ok. 25 me-
trów, ale z  tym uderzeniem 
poradził sobie doświadczony 
Andrzej Witan. Goście odpo-
wiedzieli w 10. min strzałem 
Łukasza Sarnowskiego.

W 41. min meczu padła je-
dyna bramka meczu: po wy-
sokim dośrodkowaniu Piotra 
Kurbiela, ostródzianin Jakub 
Żyznowski –  zamiast wybić 
piłkę za linię końcową – tra-
fi ł z główki w słupek własnej 
bramki, a z prezentu skorzy-
stał Szymon Stanisławski, 

który strzałem z metra otwo-
rzył wynik meczu...

Po przerwie Sokół próbował 
doprowadzić do remisu, ale 
za nic nie mógł się wstrzelić 
w bramkę rywala. Olimpia na-
tomiast wcale nie broniła kur-
czowo wyniku, ale przy każdej 
nadarzającej się okazji próbo-
wała podwyższyć wynik spot-
kania. Ostatecznie około 500 
widzów, którzy w  sobotę wy-
brali się na stadion w Ostródzie, 
obejrzało jednak tylko jednego 
gola. Komplet punktów poje-
chał do Elbląga, co dla nikogo 
nie było zaskoczeniem...

– PRZEGRALIŚMY, 

BO BYLIŚMY SŁABSI 

– PRZYZNAŁ PO MECZU 

JAROSŁAW KOTAS, 

KTÓRY W TRAKCIE MECZU 

OTRZYMAŁ CZERWONĄ 

KARTKĘ ZA NIESPORTOWE 

ZACHOWANIE. – JAK MOŻNA 

BYŁO SIĘ TAK ZACHOWAĆ 

PRZY UTRACIE GOLA? 

TAKIE BŁĘDY NADAL 

BĘDĄ SIĘ ZDARZAĆ, ALE 

NIE SPISUJEMY SIĘ JESZCZE 

NA STRATY. KAŻDY MECZ TO 

NOWE ROZDANIE.

– Nie patrzymy w  tabelę, 
tylko wychodzimy na boisko 
i chcemy się dobrze prezen-
tować. Mam „zielone” na 
transfery seniorów, nama-
wiam zawodników, ale nie 
chcą do nas przychodzić. Nie 
wiem dlaczego... Ja się nie 
boję, swoje ego już dawno 
schowałem do szafy – dodał 
szkoleniowiec Sokoła.

– W innych meczach graliśmy 
lepiej, ale nie ma co narzekać: 
cieszymy się ze zdobycia kom-
pletu punktów –  powiedział 
z  kolei Tomasz Gregorczyk, 
trener Olimpii. –  Spodzie-
wałem się takiego przebiegu 
meczu. Nie dość, że to derby, 
to jeszcze Sokół rzucił wszyst-
ko jedną szalę. Bo co miał do 
stracenia? My weszliśmy źle 
w mecz, ale w trakcie spotkania 
mieliśmy więcej sytuacji bram-
kowych. W pierwszej połowie 
dokonałem zmiany taktycz-
nej i  zaczęliśmy inaczej grać, 
co w konsekwencji dało nam 
gola. Takie mecze się zdarzają; 
sztuką jest nie dominować, ale 
i tak wygrać.

W sobotę do Ostródy przy-
jeżdża lider rozgrywek i głów-
ny kandydat do awansu, Stal 
Rzeszów (godz. 16). Z  kolei 
Olimpia podejmie w  ponie-
działek 30 sierpnia Motor 
Lublin (18:15).

• Inne mecze 5. kolejki: Hut-
nik Kraków - GKS Bełchatów 
0:1 (0:1), Wisła Puławy - Choj-
niczanka Chojnice 1:2 (1:0), 
Ruch Chorzów - Garbarnia 
Kraków 0:0, Śląsk II Wrocław - 
Lech II Poznań 2:0 (0:0), Znicz 
Pruszków - Pogoń Grodzisk 
Maz. 1:1 (0:0), Radunia Stężyca 
- KKS 1925 Kalisz 1:0 (0:0), 
Pogoń Siedlce - Motor Lublin 
4:2 (1:1).
Mecz Stal Rzeszów - Wigry 
Suwałki zakończył się już po za-
mknięciu tego wydania gazety.

EM, pes

EWINNER 2. LIGA
  1. Chojnice 12 15:4
  2. Stal* 12 12:2
-----------------------------------------
  3. Ruch 11 8:2
  4. Olimpia 10 6:4
  5. Śląsk II 9 9:4
  6. Radunia 9 5:7
-----------------------------------------
  7. Pogoń S. 7 9:9
  8. Motor 7 12:9
  9. Kalisz 7 5:5
10. Wisła 7 8:9
11. Lech II 6 5:5
12. Wigry* 6 2:5
13. Garbarnia 5 5:9
14. Pogoń G. 4 5:8
-----------------------------------------
15. Bełchatów 3 6:9
16. Znicz 4 6:10
17. Hutnik 1 2:9
18. Sokół 0 0:10
* mecz mniej
Uwaga. GKS Bełchatów ukara-
no odjęciem czterech punktów 
za zaległości fi nansowe.

SPORT.WM.PL    
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OSTRE SPARINGOWE STRZELANIE STARTU
PIŁKA RĘCZNA\\\ Przygotowujący się do Superligi kobiet Start Elbląg rozegrał piąty mecz kontrolny, wysoko wygrywając w Gdańsku z I-ligową Varsovią.

• Start Elbląg – Varsovia 
Warszawa 31:21 (9:7, 13:6, 9:8)
START: Pająk, Żarnoch, Hypka 
– Stapurewicz 6, Wołoszyk 3, 
Tarczykowska 4, Kostuch 5, 
Choromańska 5, Dworniczuk 
5, Owczarek 2, Peplińska 1, 
Głębocka

Piłkarki ręczne Startu El-
bląg mają za sobą mie-
siąc przygotowań do no-

wego sezonu. Przypomnijmy: 
w zespole nastąpiła prawdziwa 
rewolucja kadrowa, bo za poro-
zumieniem stron klub opuściło 
wszystkie sześć zawodniczek 
zagranicznych, natomiast trzy 

inne trafiły do klubów eks-
traklasy – Joanna Waga i Jus-
tyna Świerczek do Piotrcovii 
Piotrków Trybunalski, a Alicja 
Pękala do Korony Handball 
Kielce. W ich miejsce działa-
cze elbląskiego klubu pozyskali 
tyle samo zawodniczek, tyle że 
nie z  górnej półki, ale z  dru-
żyn I-ligowych. Nastąpiła też 
zmiana na stołku trenerskim, 
bo Andrzeja Niewrzawę (został 
dyrektorem sportowym) zastą-
pił 45-letni Marcin Pilch.

Jeśli chodzi o  mecz z  Var-
sovią, został on rozegrany 
w  Gdańsku, gdzie przebywa 
na zgrupowaniu drużyna ze 

stolicy. Trenerzy obu drużyn 
uzgodnili, że ten pojedynek 
odbędzie się w tercjach trwa-
jących po 20 minut. Z powodu 
kontuzji w drużynie elbląskiej 
nie zagrały w tym spotkaniu 
Katarzyna Cygan, Patrycja 
Kozak, Paulina Kopańska 
oraz Nikola Szczepanik.

– Na każdą tercję zespół miał 
ustalony plan taktyczny, gdzie 
przede wszystkim zależało 
nam na dobrej agresywnej 
grze w defensywie z wyprowa-
dzaniem szybkich kontrataków 
– mówi trener elblążanek Mar-
cin Pilch. – Spotkanie zaczęło 
się po naszej myśli, choć nie 

ustrzegliśmy się też błędów. 
Cały czas kontrolowaliśmy 
jednak grę. Najlepsza była 
druga tercja, w której zagrali-
śmy bardziej konsekwentnie 
i  to przyniosło efekty. Po 40 
minutach gry prowadziliśmy 
22:13... W ostatniej tercji było 
trochę chaosu i  akcji nieza-
kończonych zdobyciem bra-
mek, ale nad tym elementem 
gry będziemy nadal pracować 
– podkreśla Marcin Pilch.

Rewanżowe spotkanie po-
między Startem i Varsovią zo-
stanie rozegrane dzisiaj w hali 
MOS przy ul. Kościuszki w El-
blągu (godz. 18). Jerzy Kuczyński
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Pierwsze w tym sezonie drugoligowe derby padły łupem Olimpii, która wywiozła z Ostródy 
komplet punktów

Trener Marcin Pilch udziela wskazówek swojej drużynie 
podczas sparingu z Varsovią

eprasa.pl 13c20593f2
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• Widzew Łódź – Stomil 
Olsztyn 2:0 (1:0)
1:0 – Fabio Nunes (26), 2:0 
– Stępiński (67)
WIDZEW: Wrąbel – Stępiński, 
Dejewski, Nowak – Zieliński (46 
Tanżyna), Hanousek, Tetteh (23 
Michalski), Fabio Nunes – Danie-
lak (68 Mucha), Letniowski (80 
Tomczyk) – Guzdek (80 Karasek)
STOMIL: Bąkowski – Ciecha-
nowski (73 Szabaciuk), Remisz, 
Simba Bwanga, Straus – Mikita 
(73 Zych), Fundambu (60 Shiba-
ta), Moneta (82 Szramka) – Żwir, 
Reiman – Lewicki
Sędziował: Kiełczewski (Bia-
łystok); żółte kartki: Guzdek 
(Widzew), Bwanga, Reiman, 
Remisz (Stomil); czerwona 
kartka: Żwir (56, Stomil, za faul 
taktyczny); widzów: 15 207.

O
lsztyński szkolenio-
wiec przed każdym 
kolejnym meczem 
mówi, żeby wierzyć 
w jego drużynę i dać 

jej szansę, bo w końcu Stomil 
zacznie kiedyś punktować. 
Nie stało się to jeszcze przed-
wczoraj w  Łodzi, co jednak 
nie jest żadną niespodzian-
ką, bo chyba tylko najwięksi 
optymiści wśród kibiców ol-
sztynian wierzyli w to, że na 
Widzewie uda się wywalczyć 
jakieś punkty. Niestety, na 
tę chwilę Stomil jest tylko 
zlepkiem nowych piłkarzy, 
którzy – póki co – nie tworzą 
ani drużyny, ani monolitu. 
I nie wiadomo, kiedy nastąpi 
przełamanie, tym bardziej że 
jak się obserwuje grę olsztyń-
skiego zespołu, to naprawdę 
ciężko jest coś dobrego o Bia-
ło-Niebieskich powiedzieć...

NA MECZ Z WIDZEWEM 

TRENER ADRIAN STAWSKI 

ZMIENIŁ USTAWIENIE 

SWOJEJ DRUŻYNY: 

W WYJŚCIOWEJ 

JEDENASTCE NIE 

ZOBACZYLIŚMY AŻ 

PIĘCIU OBROŃCÓW, A OD 

PIERWSZEJ MINUTY NA 

BOISKO WYBIEGŁ W ATAKU 

SZYMON LEWICKI.

Stomil mógł przegrywać już 
w 3. minucie – do dośrodko-
wania wybiegł z  bramki 
Krzysztof Bąkowski, który 
jednak zbyt krótko piąstko-
wał, do piłki dopadł Hano-
usek, ale jego strzał wybił 
z  linii jeden z  obrońców ol-
sztynian. Gospodarze moc-
no naciskali od pierwszych 
minut, choć Stomil też nie 
chciał być dłużny. W 7. min 
na bramkę Wrąbla strzelał 
Lewicki, ale niecelnie. Później 
gra się wyrównała i przeniosła 
się głównie do środka pola, 
a  żadna z  drużyn nie stwo-
rzyła sobie klarownej sytua-
cji. Dopiero w 23. min Fabio 
Nunes groźnie uderzył z rzu-
tu wolnego (po faulu Simby) 

i Bąkowski miał pewne prob-
lemy z  przeniesieniem piłki 
ponad poprzeczką.

Co się odwlecze, to nie ucie-
cze: już trzy minuty później 
Fabio Nunes jednak wpisał 
się na listę strzelców. Goście 
znów popełnili kuriozalne błę-
dy w obronie, do bezpańskiej 
piłki dopadł Portugalczyk 
i umieścił ją w bramce opusz-
czonej przez Bąkowskiego.

W 36. min Stomil mógł wy-
równać po rzucie wolnym 
wykonywanym przez Patryka 
Mikitę, ale Wrąbel w ostatnim 
momencie wygarnął piłkę zmie-
rzającą do bramki. Z kolei w 43. 
min były... widzewiak Merveil-
le Fundambu trafi ł w spojenie 
słupka z poprzeczką. Niestety, 
do końca pierwszej połowy wy-
nik nie uległ już zmianie...

Od początku drugiej części 
gry obie drużyny dążyły do 
zmiany wyniku – Widzew do 

podwyższenia prowadzenia, 
a Stomil do wyrównania. Z dy-
stansu strzelał Mikita, dobre 
dośrodkowania z prawej stro-
ny Damiana Ciechanowskiego 
próbował wykańczać Lewicki, 
ale zawsze na miejscu był Wrą-
bel. W 56. min fatalny błąd po-
pełnił Karol Żwir, który – po 
rzucie rożnym wykonywanym 
przez olsztynian – główkował 
za siebie wprost pod nogi ry-
wala, po czym powstrzymał 
go nieprzepisowo, za co ujrzał 
czerwoną kartkę. Widzew 
rzucił się do ataków i w końcu 
podwyższył prowadzenie: w 67. 
min akcję gospodarzy wykoń-
czył Patryk Stępiński.

– Nie jesteśmy zadowoleni 
z tego meczu, bo wynik jest dla 
nas niekorzystny – powiedział 
po meczu Adrian Stawski, tre-
ner Stomilu. – To piąta porażka 
z rzędu i to nie jest komfortowa 
sytuacja. Straciliśmy bramkę 

w  kuriozalny sposób, a  wia-
domo, że gdy straci się gola 
na Widzewie, to nie jest łatwo 
odrobić straty, aczkolwiek mie-
liśmy swoje sytuacje. Obraz na-
szej gry mocno się zmienił po 
czerwonej kartce Karola Żwira. 
Gdybyśmy grali w jedenastu na 
jedenastu, to moglibyśmy po-
kusić się o coś więcej niż tylko 
przegraną. Nie jest dzisiaj ła-
two mówić, że dalej budujemy, 
czekamy i tak dalej.

PRZEDE WSZYSTKIM 

POTRZEBA NAM WIARY 

W TEN ZESPÓŁ, A JA 

W NIEGO WIERZĘ. 

TERMINARZ NAS NIE 

ROZPIESZCZA, PONIEWAŻ 

GRAMY Z NAJLEPSZYMI 

ZESPOŁAMI TEJ LIGI. TO 

NIE SĄ ŁATWE SPOTKANIA, 

ZWŁASZCZA JAK SIĘ MA 

NOWĄ DRUŻYNĘ.

– Każdy by chciał, żeby to 
inaczej wyglądało, ale tak 
– niestety – nie jest. Kontynu-
ujemy naszą pracę, szukamy 
punktów w kolejnych spotka-
niach – zakończył szkolenio-
wiec Biało-Niebieskich.

Już w piątek o godz. 20:30 
Stomil zagra na własnym sta-
dionie z ŁKS-em Łódź.

• Inne mecze 5. kolejki: 
Puszcza Niepołomice - Miedź 
Legnica 0:1 (Bruno Garcia 60); 
GKS 1962 Jastrzębie - Reso-
via 1:1 (Rumin 33 - Mróz 38 k), 
Korona Kielce - ŁKS Łódź 1:0 
(Szymusik 73); GKS Katowice - 
Zagłębie Sosnowiec 3:2 (Woź-
niak 53, Szymczak 62, Urynowicz 
81 - Ambrosiewicz 31 k, Szumilas 
45); Górnik Polkowice - Arka 
Gdynia 2:1 (Purzycki 40, Piąt-
kowski 57 - Adamczyk 84 k).
Mecz GKS Tychy - Sandecja 
Nowy Sącz zakończył się już 
po oddaniu gazety do druku, 
a dzisiaj zagrają Odra Opole 
z Chrobrym Głogów (godz. 18) 
oraz Podbeskidzie Bielsko-Biała 
ze Skrą Częstochowa (20:30).

Emil Marecki, pes

FORTUNA 1. LIGA
  1. Korona 15 9:2
  2. Miedź 13 10:2
-----------------------------------------
  3. Widzew 12 10:4
  4. ŁKS Łódź 8 8:6
  5. Chrobry* 7 4:3
  6. Arka 7 6:6
-----------------------------------------
  7. Sandecja* 7 4:4
  8. Katowice* 6 7:7
  9. Odra* 6 6:6
10. Resovia 6 5:5
11. Jastrzębie 5 5:7
12. Górnik 5 5:8
13. Zagłębie 4 8:9
14. Skra* 4 4:6
15. Puszcza 4 4:7
-----------------------------------------
16. Podbeskidzie* 3 3:6
17. Tychy* 2 1:5
18. Stomil 0 1:7
* mecz mniej

W PIĄTEK STOMIL OLSZTYN PODEJMIE 
PRZY PIŁSUDSKIEGO 69 A EKIPĘ ŁKS 
(GODZ. 20:30, POLSAT SPORT EXTRA)

PIĄTY RAZ SKOŃCZYLI NA TARCZY
FORTUNA 1. LIGA PIŁKARSKA\\\ Stomil Olsztyn cały czas nie potrafi  zdobyć punktów w tym sezonie pierwszej ligi. W minioną 
sobotę drużyna Adriana Stawskiego przegrała w Łodzi z Widzewem, przez co nadal nie może odbić się od dna ligowej tabeli.
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Piłkarze Stomilu ponieśli w Łodzi już piątą z rzędu ligową porażkę. Najbliższa okazja na przełamanie szykuje się już w piątek w Olsztynie...
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